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EST już po pierwszej .w 
nocy, a ja spać jaJrnś nie 
mogę. Za trzy godziny za­

:znę szykować się do drogi. 
Jadę ·do szpitala do mego 
3ynka. \,Yiem, że znów usły­
szę! - Mamuś, czy przywio­
złaś mi klocki? I znów nie 
starczy mi odwagi, by roz­
wiać dziecięce marzenia, by 
oowiedzieć, że nie mam za 
~o kupić klocków, radia, ksią- · 
żek, jakie -otrzymują od swo­
ich rodziców jego towarzysze 
niedoli; że zapożyczam się , 
żeby móc cio niego choć dwa 
razy w ri1ies~ą.cu ·pojechać. I 
wrócę do domu, i przywitają 
mnie córki, i znów usłyszę : -
Mamuś, kiedy kupisz mi po­
rządne buty? Pani od wuefu 
każe nam przynosić na lek~je 
dresy i tenisówki, nie mamy 
w czym ćwiczyc. 

Obiecała,!Tl sobie po śmierc; 
męża, że dzieci nigdy '!'He 

zobaczą mnie smutnej, pła­
czącej, użalającej się... Ale 
coraz trudniej udawać, coraz 
t rudniej zbywać: - Kupimy, 
.irnpimy, na pewno, ale jeszcze 
:aie i:.eraz . Oszczędzać nie ma 
.na czym. I tak odmawiamy 
<>obie wszystkiego. ::) czym 
i;u zreszt~ mówić_. ~6f nasza 
•:zteroosobowa roazma ma na. 
życie 82(t-tysięczną : ntę z 
której prawie 350 tysięcy po­
·:hłani.ają opłaty za mieszka­
nie, gaz, ~wiatło, rtv i Śpłaty 
,aedytów~ 

·: d . na str. 4 
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ZBOZOWY 
Za dwa-trzy tygodnie roz­

pocz·ną się żniwa. Ponad połowa 
magazyf!ÓW PZZ w Lomżyri.­

skiem jest zapełniona zeszło­

rncznym zbożem. Wystarczy go 
na dwa lata. Dyrekcja PZZ po­
i.nformowała. ze skupi tylko 20 
tys. ton zboża (12 tys. ton psze­
!licy, 6 tys. ton żyta i po tysiącu 
ion jęczmienia i owsa). Nie bę­
azie skupować mieszanek zbo-

WŁOSCY biznesmem 
odwiedzili Łomżę. Są zamter­
sowani budową supermarketu 
I zakładów przetwórstwa owo­
cowo-warzywnego. 

3,5 mld zł są winne rol­
nikom mleczarnie w woj. łom­
żyńskim. Najdłużej z wypłatami 
zalega mleczarnia w Kolnie (od 
marca). Najlepiej (ok. 600 zł 
za litr) płacą spółdzielnie mle­
czarskie w Wysokiem Maz., w 
Grajewie i Zambrowie; najgorzej 
(niewiele ponad 4(}0 zł) - Kolno 
i Piątnica. 

A N DRZEJ Ciechanowicz 
został burmistrzem Grajewa, a 
Stanisław Wyszyński - wójLem 
Szepietowa. Wyjaśnia się sytua­
cja kadrowa Urzędu Wojewódz- ' 
kiego. W wyniku konkursów 
nowymi dyrektorami wydziałów 
zostali: Jacek MieszkowsKi (Ar­
t::hitektury i Nadzoru Budowla­
nego, główny architekt), Mariah 
Brożyna (Geodezji i. Gospodarki 
Gruntami, główny geodeta), Mi­

rosław Anaszko (Ochrony Sro-
dowiskaJ. . 

ALEKSANDRA Fabiań ­
ska - burmistrz Ciechanowca, 
zażądała od Rady miesięcznej 
pensji w wysokości 6 mln zł. 

FUNDACJ A Edukacji Ar-
· ~ tystycznej Dzieci 1 Młodzieży 

powstaje w Łomży z inicjaty,vy 
MDK-DST. W planach m. in. 
sponsorowanie warsztatów tea­
tralnych, edukacji artystycznej, -
fundowanie stypendiów twór­
com. Planowane jest też założe­
nie dwóch spółek: wydawniczej 
i impresaryjno-reklam<;>.wej. 

LOMZYŃSKl Oddział 
WSP wykształcił pierwszych 
magistrów. N a początku lipca. 
l Q absolwentów przystąpiło de 

~gzaminu magisterskiego. Sześc 
Jsób otrzymało ocenę bardzo 
dobrą. 

Na kierunku nauczanie po­
czątkowe w Oddziale WSP 
przypada pięciu kandydatów 110. , 

KONTAKW 

żowych i pszenżyta. l'.l tys. ton 
mogłyby magazynować Gminne 
Spółdzielnie. Niestety, ich pre­
zesi wykazują bierną postawę. 

Wydział Rolnictwa Urzędu Wo­
jewódzkiego zaproponował skup 
konsygnacyjny. Odkupione od 
rolnika zboże mogłoby leżeć· 

w stodole gospodarza lub w 
wolnych pomieszczeniach PGR­
-ow i SKR-ow. Brakuje jednak 

jedno miejsce~ nieco mmeJ na 
kierunku plastycznym - ponad 
trnech. N aj mniej kandydatów 
na kierunku wychowanie przed­
szkolne. 

NA ZAGRANICZNE 
obozy 0HP wyjedzie w r.ym 
roku ok. 700 osób (na vVę­

gry i do Czechosłowacji). Ponad 
800 uczniów pracowac będzie 
w kraju \w rolnictwie, na bu­
dowach i w ośrodkach wcza­
sowych). Nowością tegorocznej 
akcji OHP jest zatrudnienie 
junaków przez indywidualnych 
rolników. 

DO KOŃCA czerwca Wo­
jewódzkie Biuro P racy zare­
jestrowało 8075 bezrobotnych. 
Wpłynęło 117 ofert (w tym 
40 dla kobiet). Zgłosiło. się już 
.545 tegorocznych absolwentów. 
TJdzielono 13 pożyczek na roz­
poczęcie działa.iności gospodar­
czej. Od początku roku wypła­
cono zasiłek dla ok. 6000 osób 
na kwotę 2,4 mln zł (średni 
zasiłek wynosi 172 tys. J. 
OKRĘGOWA I<omisJa Ba.­

daf, Zbrodni. Hitlerowskich 
w Łodzi poszukuje swiaa­
ków zbrodni popełnionych przez 
NKWD na terenie Nowogród­
czyzny. O listowny lub .osobisty 
kontakt proszeni są świadko­
wie: zastrzelenia we wrześniu 
193~i r. kolo wsi Poczernia 
(gm. Lipniszki, pow. Lida) kapi­
tana rezerwy WP Kowalskiego 
i jego teścia) rozstrzelania w 

PAT 
pieniędzy. PZZ chcą zaciągnąr 
kredyty na niski procent w baJt­
.kach spółdzielczych. Sporna jes r 
cena skupu. Łomżyńska ,,Soli­
darność'' RI proponuje np. 9f 
tys. za kwi n tai pszenicy (o be.­
wiąz uje cena 60 tys.), 70 tys 
- Żyta (45 tys.J, 180 tys. 
~·zepaku (120 tys.) . 

(jog i 

193& r. koło Słonimia podool~ ­

cerów Garasona i Zbudzkiegc 
Stefana Paradowskiego i trzec.:1 

„ braci Zygydowiczów; podpaiE:· 
nia 23.06.1941 r. więzienia ,, . 
Lidzie; okolicz1,1ości śm ierci (na 
przełomie 4.4/ 45 w więzieni i.. 
w Iwiu) Aleksandra Kuzm, 
Józefa Zapaśniaka - żołniern'. 

AK i placówki w Lipniszkac!:. 
Informacje należy nadsyłać na 
adres Okręgowej Komisji BZE. 
90-440 Łódź, ul. Piotrowskc. 
149, tel. 36-78-47, 36- 70-79 
lub Białystok, ul. Bema 11, te;. 
273-34. 

HA NDEL obwoźny zos;,a­
przeniesiony z ul. Długiej ·~ 

Łomży na teren byłych 1110 

ga:zynow wojskowych u zbiegL 
Polowej i pl. Niepodlegiosc1 ora;: 
przy muszli koncertowej na u„ 
Zjazd. Mieszka1ky ul. Dł t1gi e: 

zaproLestowali, gdy karetka pe„ 
gotowia i wóz straży pożarne, 
nie mogły aoJechać na miejsc< 
wypadku. 

CENY na t argu v Ciecha­
nowcu: pszenica - 80 tys. kwm­
r.aL owies - 40 iys., Ży to · 
JO tys.; ogórki - 4-6 tys . kg, 
pomidory - 6-10 Lys., kapusta 
1-4 Lys. jajka - 500 sztuka; k01·, 
roboczy 6-13 mln, krowa z p rz.)'­
chówkiem - -1,8-3 mln, t uczni k 
aa rzeż - 9 tys., para prosiąt -
450-600 tys., para warchlakó'' 
- 700-lmin, kiełbasa - 4J LJs. 
polędwica - 42 tys., szynka - 3':' 
tys .. rąba11 ka - 15 tys. 

. Niewiele wyjaś . 
·;nątkowym posied nil~ 
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'-' . r~zygnacji kilku . 
.Mm1ster rolnict , · wa r~u 
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:i. <;J: ~zy te zmiany 
.zęsc1ą igrzysk, propon 
społec~eństwu zamiast 
"-ZY t~z czymś więcej? 

Am od wołania pięci 
·e~o.rtów, ani powolani 
:meJsce nowych, bliżsi 
) WO o_boz~wi. rządzące 
1,ai:ow1adaJą zadnych · 
-6m1an w polityce rzą 
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.~eh, bo krytykowani 
wie budownictwa i p 
pozostają, a co więcej 
~Lko wskazuje na to 
:1ymisja w ogóle nie by 
·~Jod uwagę. 'l'o samo 
:ninistra współpracy g 
czej z zagranicą, który 
wywodzi się z PZPR. 
z tego wynika? Ano c 
~e rząd stara się chro 
.1olitykę gospodarczą, 
...:.tórzy sądzą, iż jest 
iK~ywny lub nawet ie 
"J me ma. 
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lilre, a miejskie .P aze, 
pełne są beztrosko 

r'I k • 
si' dzieciaków, ·torym 
hlietów rodzinnych nie 

~ /et~iq kanikułę. 
n' dziwić. Tegorocz'T!-e 

11 razie bogate są •JJ 

,111mienie. Koszty obo­
·1jqce, organizac;a wy­
; imprez letnich dla 
, lllT~cz tragiczna. Ni r. 
iednak twierdzić, ze 

1 111mne wysokie ko­
/il głosi się, ze wszy-

1d 14 nane, ie · o rg a­
~miego wypoczynku za-
11 oitatni guzik. Może 
• 11 hasła przemawiały 

~lalcóią sparaliżowane gu 
ile tz~sy sit; zmieniły 
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/ilre. Na realizacJt; tej 
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lo, ie to nowe i dobre 
1~algm kro.kicm w świat 

11' formę wakacyjnego 
dla dzieci przygoto­

. '1lie ośrodki kultury. 
:z nich z~planowala let-
11· Osiedlowi działacze 

m1j4 szerokie po le do 
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aicow. Terlfz niektó1·zy 
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i Ila aktywistów i pse11.­
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'li VJ to, ze tylko , 
~,'olich kosztów malcy 
'111m wieczorem ( ok<>lo 
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·14 bezbi·onne drzewa, 
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Otności redakcji) 

. 
·.rr1Jr„ Stanisławem Ta­

borerr1, nowym komendan­
tem woj ewódzkiej policji w 

I Łomży rozmawia Joanna 
~ Gospoda rczyk„ 
~ . 

POLICJA 
BEZ TAJEMNIC 

JOANNA GOSPODA R­
CZYK: - Czy spodziewał 
się P an tej nominacji? 
STANISŁAW TABOR: -

Tak. Już w połowie kwietnia 
wiedziałem, że związki zawo­
dowe wysunęły moją k~ndyda­
turę na to stanowisko. Pro­
pozycja związkowców była dla 
mnie miłym zaskoczeniem. Li„ 
czyłem się raczej z odejściem, 
jako człowiek starego kierow­
nictwa. Przez ostatnie pięć lat 
byłem zastępcą szefa WUSW. 
Zajmowałem się sporami admi­
nistracyjno-gospodarczymi. 

- Czy nie obawia się Pan, 
że p r zyzwyczajenia i na­
wyki, wyniesione z ponad 
20-letniej pracy w resorcie. 
mogą się stać przeszkodą w 
reformowan iu policji? 

- Nie sądzę, żeby to miał być 
balast. Podobnego zdania. są 
chyba związki zawodowe, które 
oceniły moją pracę i nie do­
patrzyły się dyskwalifikujących 
mnie uchybień . 

- Czy już P an wie, kogo 
~wolllić? 

- Jeszcze nie robiłem żad­
nych ruchów kadrowych. Teraz 

dopiero dowiedziałem się, że na 
całe województwo będzie 788 
etatów, o 167 mniej, niż mieli­
smy do tej pory. Mimo tej re­
dukcji wciąż brakuje nam ludzi. 
Trudno więc mówić o zwolnie- . 
niach. 

- Jakie będą losy funk­
cjonariuszy, którzy łamali 
prawo i czerpali korzyści ze 
swojego stanowiska? 

- Takich osób nie mamy. 
Wbrew powszechnej opinii po­
licjanci, którzy naruszyli prawo 
dopuścili się poważnych wykro­
czeń, byli natychmiast zwal­
niani ze służby. Prawdziwym 
nieszczęściem resortu spraw we­

·wnętrznych była aura taje­
mnicy, jaką otaczano nasze 
zarobki, rzekome przywileje i 
wszystko to, co dotyczyło pracy. 
Z pewnością był też okres, kiedy 
nasze pensje były wyższe od po­
borów innych. Windowa.no je, 
aby przyciągnąć ludzi do pracy. 
Teraz, kiedy przestaliśmy i.st­
nieć pod protektoratem par­
tii, wszystko wraca do normy. 
Po podwyżce początkujący po­
licjant ~arabia ok. 900 tys., 
najwyższa pensja sięga 1,5 mln. 

- Czy n adal m acie chęt­
n ych do p r acy w policji ? 

·- W dalszym ciągu poten­
cjalnych kandydatów zraża nie­
chętny stosunek społeczeństwa 
do tego zawodu. ·Na Zachodzie . 
policja.n t otoczony jest szacun­
kiem, my utożsamiani byliśmy 
ze zbrojną przybudówką partii. 
Istotnie, wykonywaliśmy dodat­
kowe zadania, wyręczając inne 
instytucje, np. sanepid, organy 
finansowe. 

- Ma już Pan telefony od 
nowej władzy? 

- N a razie cisza. Spodzie­
wam się, że współpraca z wo­
jewodą i samorządami ułoży 
nam się dobrze. W przyszło­

ści może zorganizujemy patrole 
społeczne. Zm'usza nas do tego 
wzrost przestępczości. Ilość .kra­
dzie~y i włamań wzrosła trzy­
krotnie w porównaniu z pierw­
szym półroczem ub.r. Wykry­
walność przestępstw w naszym . 
województwie jest wy~sza od 
średniej krajowej (wynosi ok. 
55 proc.). W ubiegłym roku, 
oprócz morderstw dwojga dzieci 
z Jeniek, wykryliśmy wszystkie 
zabójstwa. Sądzę, że zapobiec 
przestępczości może tylko pre­
wenqa. 

- K iedy przystąpi Pan do 
~·eorganizacji Urzędu'? 

- Mam czas do dnia 10 sierp­
nia. W wielu dziedzinach posia­
dam dużą samodzielność. Znane 
są już nowe struktury organiza-· 
cyjne. Komendzie wojewódzkiej 
będą podlegać komendy rejo­
nowe oraz komisariaty. Ta ostat­
nia swoim zasięgiem obejmie 3-4 
gminy. Na życzenie Rady gmin­
ńej można też zorganizować· we· 
wsi posterunek policji lokalnej . 
Komendy rejonowe1będą w mia­
stach, w których istnieją sąd i 
prokuratura. Mam nadzieję, że 
powoli zmieni się stosunek spo­
łeczeństwa do naszej pracy. Jest. 
to proces trudny i wymagający 
czasu. 

,Od „lnduli" dla kr,asuli 
Sławomir Stremiłowski był 

w wieku poborowym, gdy kil­
kanaście lat temu na stałe 
wyjeżdżał z Lomży do Nor­
wegii, ale miastu swego dzie­
ciństwa rad by nieba przy­
chylić. Z tego właśnie po­
wodu sprowadził do Łomży 
przedstawiciela zachodnionie­
mieckiej fi rmy „Indula" z Do­
rtmundu, Krzysztofa Pietra­
sika. Obaj przedstawili mia­
stu i województwu propo­
zycję: Lomży11skie mogło by 
otrzymać nowoczesną linię 
technologiczną do przetwór-. „ 
stwa mleka. Z gwarancją, za-
mon towaniem i zupełnie bez­
płatnie . Wszystko sfinansuje 
Bank EW G w Brukseli, który 

wyasygnow<:~l 8LOsowną kwotę 
na porno c w postaci kom­
pletnego wyposażenia 18 mle­
czarni w Europie Wschodniej . 

Kto może je otrzymać? 
Ten, kto lepiej uzasadni 
„zapotrzebowanie". Wicewo­
jewoda Edward Dąbrowski , 
.któremu Stremiłowski sprze­
dał sprawę, natychmiast ją 
kupił. Doprowadził do spo­
tkania „ofiarodawców" z wła­
dzami miasta oraz przed­
stawicielami organizacji rol­
niczych i społecznych. Zą.­
padła na nim szybka decy­
zja: fachowa komisja w ciągu 
2 tygodni przygotuje nie­
zbędne analizy ekonomiczno­
-statystyczne oraz propozycje 

lokalizacji mleczarni. Oprócz 
samorządu' Łomży o urządze­
nia ma zamiar ubiegać się 
gmina Rutki, na terenie któ­
rej znajduje się przestarzała 
mleczarnia w Mężeninie. No­
woczesne maszyny z ,,In­
duli" umożliwiłyby produk­
cję nieobecnych na naszym 
rynku jogurtów, kefirów, ser­
ków mleczno-o_wocowych i 
wielu innych · smakołyków . ' 
Gdybyśmy zaczęl i je ze sma-· 
ki.em zajadać, odblokowany 
zostałby korek blokujący po­
pyt na mleko i wreszcie nikt 
nie miałby pretensji do kra­
suli , że daje go za: dużo . 

(W .T.) 

KONTAKW~· 
' I 
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Mąż zgmął podczas pełnie­

nia obowiązków zawodowych, w 
sposób bardziej niż p~dły. Mimo 
e \.Videntnych uchybień w śledz­
twie, prokuratura oczyściła z 
wszelkich zarzutów osoby winne 
jego śmierci. W sposób biuro­
~ratyczny odfajkowała jeszcze 
Jedną sprawę, traktując śmierć 
męża jako nie liczący się epi- · 
zod. Dlatego straciłam wiarę w 
sprawiedliwość. Na wiarę vv' cud 
bra~uje mi fantazji, a rzeczywi­
stość najzwyczajniej zwala mnie 
i nóg. · 

Dopóki żył mąż powodziło sii; 
nam bardzo dobrze. Dzieciom 
nic~eę;o. nie bra~owało. Przynaj­
mmej pierwsze lata miały szczę­
śliwe i dostatnie. Mieszkaliśmy 
w starym, d rewnianym domu, 
który zdecydowaliśmy o,c:lnowiĆ · 
i zmodernizować licząc na to 
że za kilka lat przejmiemy g~ 
na własność. Każdy grosz wkła­
daliś~y w ten dom. Któż mógł 
spodziewać się tej śmi~rci? _Zo-

_stał~m bez środków do życia, a 
·wkrotce bez dachu nad głową 
bo "'.łaściciele domu nagle ze~ 
chcieli go odzyskać. 

Po długich staraniach wyże­
brałam mieszkanie pr~~z zakład 
męża. I do dziś nie marzę · o 
niczym, jak tylko o szczęśliwym 
wiązaniu końca z końcem. Po 
nocach wypłakuję swoje rozterki 
i, niestety, nie jest mi wcale lżej . 

Na pocieszenie zostaje mi fakt 
Że w środę znów obeirzę · Tele~ . . ~ )) 

WIZJę nocą" , by upewnić się, że 
t akich jak ja, jest wielu. 

P o obejrzeniu jednego z pro-· 
· gramów, w pierwszych dniach 
grudnia, napisałam do gazety. 
Z moich wynurzeń powstał re­
portaż, który wywołał ogromne 
poruszenie wśród . czytelników. 
Właściciele sklepów, rzemieśl­

nicy, opieka społeczna, osoby 
prywatne, dzwoniły przez cały 
miesiąc, prosząc redakcję o 
kontakt ze mną. Właścicielka 

sklepu .odzieżowego chciała ofia­
rować dzieciom kurtki ocie­
plane. Ktoś inny buty zimowe, 
ktoś pieniądze itd. itp. 

A co wynikło? Poruszona na­
szą niedolą rencistka przysłała 
trochę ubrań po swoim synu, 
parę książek i radio tranzy­
storowe dla Maćka. 11-osobowa 
brygada remontowa ofiarowała 
ze.brane 100 tysięcy złotych. 

Nie pojawiła się pani z kurt­
kami, pan z butami, ani dzie­
siątki innych osób; ~ rzemieśl­
nik, który zgodził się naprawić 
okno i drzwi - drugi raz się 

już nie pokazał. Widać nie pa­
sowałam mu do wizerunku nę­
dzarki. Człowiek musi wyglądać 
jak kopciuch; brudny, rozmem­
łany, rozczochrany, wyjadający 
ze śmietników .i zgnębiony tak, · 
że nie będzie miał siły na nic -
a na myślenie najmniej - i jak 
wtedy taki z klęczek wyciągnie 
rękę, to dopiero się o nim powie: 
o! to nędza! 

NAJRYCHLEJ przyszły do 
mnie panie z 0.1.Jieki społecz-

JOLANTA ' BĄBEL 

PRZEPRASZAM, 
' 

ZE ZYJIĘ ... 
nej. Najpierw z lekką zazdrościc\ 
zauważyły, że mam duże mie­
szkanie {trzy pokoje z kuchnią) . 
Odrzekłam im spokojnie, że jak 
na ludzkie życie, to wcale nie. 
jest .duże, a zresztą .nie qostałarrt 
go darmo. · · 

- Jakiej pomocy by pani od 
nas oczekiwała? 

Qzy. miałam . powiedzieć, Że 
15-letni telewizor zepsuł się wła­
śnie jak na zawołanie i nie mam 
pieniędzy na naprawę; że ze 
zgrozą patrzę na pralkę, która 
po 15 latach. uczciwej pracy 
odmawia mi posłuszeństwa; że 
masę pieniędzy wsadziłam w 

naprawę lodówki, która teraz, 
jak się zepsuje, ·będzie już kupą 

złomu; że nie mam mebli, na­
wet stołu do kuchni, a jedyna 
trzydrzwiowa szafa mieści cały 
nasz dobytek? Nie, tego nie po­
wiedziałam. Poprosiłam jedynie 
o odzież i buty dla dzieci. 

Tymczasem minister Kuroń 
zawraca · głowę, że biedni mają 
zapewnioną pomoc. Być może 
dotąd, dokąd jego wzrok sięga · 

- tak! Jednak przy braku sen­
sownej polityki zatrudnienia i 

opieki socjalnej liczenie, że jak 
brat pomoże siostrze, sąsiad 
sąsiadowi, a jakiś biznesmen 
w~źmie_ na utrzymanie upadłą, 
wielodzietną, rodzinę, to jakoś 
zaradzi się biedzie· - jest ut'O- ·· 
pią! Owszem, ·mogłoby się to 
nawet udać, ale tylko wtedy, 
gdyby trzy czwarte społeczeń­
stwa było bogate, a reszta po­
~rzebująca pomocy. Skoro jest 
Jednak odwrotnie, to jak to 
sobie wyobrazić? · 

Ali:» i o taką braterską pomoc 
będzie coraz trudniej. Zamoż­

niejsi już się na nędzę uodpor­
niają;_ zapatrzeni w siebie, nie­
pewm. swojej , przyszłości, żyją 

w poczuciu zagrożenia. Nikt nie 
ma przecież pewności, że ju-

. tro będzie jeszcze pracował, że 
będzie jeszcze zdrów: 

Nie na: taką pomoc zamie­
r~~m się oglądać. Mnie bardziej 
mz marna ryba prżydała.by się 
dobra wędka, a tę spodziewałam 
się dostać od państwa. Wycią­
gam rękę ... i jakież tó chwytam 
wędzisko w wydziale zatrudnie­

nia? Chałupnictw9. Swietnie! O 
to mi chodziło. Ale warunek: 

własna rnas 
k . zyna d 

.rę a m~ opada. lnnyohs 
ma. A ja nie c 

· lllatn 
rejestruję się . lllasz 

d b . Jeszcze Tt 
p~ o nej sytuac" . . li 
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. . się t br . 
za me? M · . . ac pi 
. . ozna I tak R 

ciez mówi· · z 
P an I( . · Potnóż sob 

uroń · . Wręcz 
się wspomóc k . zo 
~t . d . azdego 
" . ąpi o mego z k ' 
Cjatywą. A J·a . 0nkre 
d . . nie llla111 

o szycia. Nie tn 
czynać. Czy tna~lll z 
szansę na pom rozn 
kto daje gwaraoc .llla ty 
k . ł nqę na 
apita? Toji:st SOs1n 

Dla t<;go, którr nał; 
wod~ i tonie, czy dla t 
?ł~n11~ łódką? W taki: 
imiemu wszystkich k 
mogą być pom .' 
·'aniu kraiu . kocni Ptz 
o ł . " z ryzysu 
w asnej wiuv stali . , 
K • . , Się 

l'ajU niewygodnym r' 

przepraszam, że żyję. 

fr\\ LA MNIE wszyst 
Ud głoby się skończ 

Mogłoby, gdyby ui 
! a.J.:a cze.ka je przyszl . 
~cszcze się trzymają. 0 
Jednak w swoim otocze 
zastraszające. w barze 
nym. ~aluchy wyjadaj 
_dr?giei:iu .z talerzy: 

-. dział 'jeszcze kilka la 
dzieci przychodzące do 
zupę mleczną? W szko 
problem, żeby chcialy 
szklankę mleka! Dzieci ż 
pociągu. W klasie moic 
czynek kradną kanapki 
stanie za czas jakiś? 

Wiem, każdy w tę 
wkłada swoją cegielk 
i ja· swoją. Tylko · 
starczy na wyżywienie 

Niczego nie chcę ponarl 
już i tak żołądek do 
przyra.5ta. Nic to. Ni 
stworzy mi wreszcie w 
których na miarę sił m 
dorobić do renty. Ni 
·nie zostawia ze ś1~arl 
że utracę mieszkanie, 
będzie mnie stać na 
niech mnie nie zosta1~a 
„kuroniówką" na dru · 
miasta; niech nie każe 
od zimy do wiosny na5 
z opieki społecznej. 

Nie ma władzy i j 
dużo jednocześnie. N~e 
jak się zwrócić ze swo 
mem to nie ma do k 
ma ~dpowiedzialnego, 
tentnego, nikt nic nie„ 
jak trzeba "przykręac 
to władzy! :... matko 
od ZtJS-u po same 
Łącznie z. Pane~ ~o na 
każdą intencję. Jezeli 1 t~go 
oiący refo~mę wierz~ w lflipori 

. ' J go 
mogliby zastawie e . 
spokoju. Parawan 50~1 

Boga zrobili. A ~zy rue 
iżbym bać się nuała sp 
bo to w Imię Boga, ~ 
Bogiem. Nie! Veto! .N1 

t~łam w Piśmie świę~ 
'mili 

Bóg kazał zdeptac 
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wszystko od nowa. 'Stanął więc 
no,~y dom. może nie ·ńajuro· 
<lziwszy, ale wygodny. I umeblo­
wany ze smakiem . 

Potem• do . sadu i pasieki 
z 2oo~ioo rojami dokupili 
sad przy drozdowskim kościele . 
l O-hektarowy posag pani Ha­
liny też nie leżał odłogiem. 

- Ale UB nie dawało nam 
spokoju. Śledzono nas w dzień 
i w nocy. Pilnowano, czy nie 
zatrudniamy za wielu robotni­
kóv•..-. Przysyłano geometrów i 

- innych urzędników na kwaterę. 

SKRAJU Drozdowa 
. a uwagę długi, beto­

parkan zbudowany 
1ch płyt osadzonych 
ych słupkach. Szara, 
1 u góry kolczastymi 
iciana, tkwi w siel­
' JŻu doliny Narwi jak 
w pniu drzewa. Kto 
ten dziwny mur'! 
zbudował Tadeusz 

1eo? Myślę, że z dziw­
się pani chce dowie­

. h pani idzie i zapyta. 
~rze, na końcu płotu , 
· ~go żona i syn. 
Halina Pusz, seniorka 
' odpowiedziała na py·· 
. t. Bo prostej odpo-

111 było. Siadłyśmy VI/ 
~nym starych mebli. 
a zaczęła snuć opo­

bach swojej rodziny. 
rnaliśmy się z T ade-
l trzydziestym trz~cim 
Jnajm.owałam u jego 
si~ncJę. Byłam wtedy 
.gimnazjum Że11skiego 

ne, a on uczył się w 
na Bernatowicza. Do-· · 
.~ niego pierwsze w 
~au kwiaty ... A potem 
. na jakiś czas roz-

1 Jego domem. Władze 
IOip.orządzenie, że mło­
wsi musi mi~szkać w 

· h państwowych które 
Ą. uchronić przed de­
. J~. Koszty utrzymania 

yly bardzo wysol,;e I „ u . 

I ac1c czesne za rok. 
.o.sprzedać dwie dobre 
~ ~ettów Żyta. Mojej 
lll Wowcz d · as w owy me 
lost. W ' ~ I( ac. róciłam do 

ossak. W następ­
po 1. · 

J sz 1smy z siostrą 
uo szkol l . . · . Y ro mczeJ w 
n1e (d · • . . 

·1 p· ZIS WOJ . c1echa-
. terwsz k , a u onczyłam 

ją ja, potem siostra. Brat już nie 
zdążył. Przeszkodziła wojna . 

Najpierw przyszli do Kossak 
Niemcy. Potem Sowieci. Potem 
znowu Niemcy. 

W l!l41 roku Armia Krajowa 
ulokowała w dworku punkt kon­
taktowy. Nosiliśmy „bibułę". O 
'Wszystkich konspiracyjnych po­
wiązaniach matki nawet nie 
wiedzieliśmy. Ja wtedy uczy­
łam dzieci w 4-klasowej szkółce 
w Wiśniewie koło Za1nbrowa. 

Tadeusz? Wówczas nic o nim 
nie wiedziałam. Był na wojnie. 
Przeszedł rany i niewolę, do 
której dostał się wraz z 10 puł­
kiem ułanów (służył w nim p0 
ukończeniu grudziądzkiej pod­
chorążb-wki) . 

Z niewoli z życiem uszło 
dwóch ludzi: mąż i jego kolega. 
Uciekli ukrywszy się w krzakach 
dzikiej róży. Ci, którzy spod 
Wilna poszli dalej pod eskortą 
bojców, zginęli w Katyniu . 

17 stycznia 1945 roku wró­
ciła do Kossak. Nie było domu. 
Rosjanie rozebrali wszystko do 
fundamentów. Nawet nie zni­
szczyli . a po prostu rozebrali. 

Zostawili piwnicę z kuchnią i 
kominem. Przeżyli zimę dzięki 
ukrytej wcześniej solonej wo­
łowinie i zakrytym w polu 
,,na ślepo" (tzn. bez kopców) 
kartoflom. Te kartofle rodzina 

· Koss.aków pamiętała długo. Od 
Jeżenia w ziemi nasiąkły wodą i 
trudno było nawet określić ich 
obrzydliwy smak. 

PAŹDZIERNIKA ]_ 5 1945 roku odbył się ślub 
Haliny z Kossaków i Ta­

deusza P usza. Młodzi wyjechali 
do Warszawy, gdzie małżonek 
w SGGW kontynuował rozpo­
częte na Uniwersytecie Bato­
rego w Wilnie studia. Oczy­
wiście, ujawniwszy wcześniej 

swoją działalność w AK. Ale 
kiedy przyjechali do Kossaków 
na wakacje, UB i wojsko zorga­
nizowało obławę. 

- Brat uciekł do lasu. Nie 
poszli za nim. fyląż uciekając 
przewrócił 'się na kartoflisku. 
Aresztowano go. 

Byłam w ciąży, ale nie zważa­
jąc na w kazano mi· towarzyszyć 
konwojowi w drodze przez las 
aż do pierwszej wsi, do Krzewa. 
Byłam Żywą tarczą przed „le­

śnymi". 
W UB n11- Nowogrodzkiej w 

Łomży ·Tadeusz Pusz poznał 
na własnej skórze umiejętności 
sławnych śledczych -- Eliasza i 
Wolnego. 

- Byli t o ludzie okrutni i tak 
samo bezdennie głupi. 

Współwięźniowie niewiele 
mogli powiedzieć o Tade-· 
uszu Puszu, bowiem był ofi­
cerem zgrupowania w Jedwa-
bieńskiem. · 

- Do niczego się nie przyznał, 
nikogo nie wydał, mimo bicia i 
1,rzymania godzinami w pozycii 
„na głowie". W końcu przewie­
ziono go do UB w Białymstoku , 

skąd przed Bożym Narodze­
niem został wypuszczony. Wró­
cił chory. Miał tyfus i wrzody 
żołądka. 

W zrujnowanych Kossakach, 
z jedynym "bogactwem - pa­
sieką, nie było co robić. Pan 
Tadeusz uczył w łomży11skiej 

handlówce. W 1950 roku mał­
żonkowie kupili od pani Ni­
klewiczowej 8-hektarową posia­
dłość w Drozdowie. Był na niej 
stary, walący się dom, przero­
biony z czworaków. 

Architekt nie- architekt, po­
proszony o zrobienie dokumen­
tacji remontu, popatrzył na za­
łamany dach, bezradnie rozło­
żył ręce i poradził zbudować 

Wyliczano nas co do kilograma 
z kontyngentóvs. W 1952 pró­
bowano nawet ulokować u nas 
biura tworzonej włiśnie spół­
?zielni. P?9od~il_iśmy się z ~y­
>1ą o mozliwosc1 aresztowama 
i(upiliśmy owcze skóry i uszyli· 

.smy dla rodziny ciepłe, obszerne 
kożuchy. Na wszelki wypadek. 
Gdyby trzeba było jechać na 
Sybir. 

Przez te kilka lat pracowali 
tylko na kontyngenty i podatki. 

-- I wtedy właśnie Tadeus'z 
zadecydował, że wybuduje ten 
mur. Po co mu to było? Myślę, 
.ie chciał w ten sposób stworzyć 
nam i sobie pozory bezpieczeń­
stwa, odgrodzić się od niespra­
wiedliwości. Ocalić piękną prze­
szłość. Ten mur jest tak mocny. 
jak wielki był nasz strach. 

Pani Halina twierdzi dziś, że 
oyły to barwne czasy. Człowie.k 
był w ciągłym psychicznym na­
pięciu: jak się do kolejnej wizyty 

przygotować i jak odpowiedzieć, 
żeby nie zaszkodzić? 

- Uspokoiło się w 1956 roku 
za Gomułki. 

Pani Halina zaczęła się uczyć 
razem ze' swoimi dziećmi i 
~ doskonałym ·wynikiem uzy­
skała maturę w li<;:eum. Dzieci 
ukończyły studia. Córka farma­
cję, synowie „rodzinną uczelnię" 
czyli SGGW. Przydała się na­
uka języków. Najstarszy syn po 
rocznej praktyce w USA pra­
cuje w handlu zagranicznym. 
Ma własny zakład kosmetyczny . 
Córka mieszka w Szwecji. Skoń­
'czyła tam filologię szwedzką. 
Uczy się homeopatii. Naj'młod­
szy Seweryn gospodarzy .od 10 
lat razem z ma:tkc\ i żoną w 
D'rozdowie. Dzieci mają własne 
domy w Warszawie. Cała ro­
dzina już myśli o losie córek 
najstarszego syna. jak trzeba 
będzie, pojadą na naukę za gra­
nicę'. 

L U:DZIE z.azdroszczą rodzi­
me Puszow przede wszy­
stkim dostatku. Nie widzą 

pracy. Nie chcą widzieć. 
Ludzie zazdroszczą Puszom 

tego, że żyją zgodnie. A dwie 
kobiety - synowa i teściowa, · 
rozumieją się doskonale. 

Ludzie dziwią się Puszom, że 
mimo, iż byli „mocno przeciw" 
ustrojowi, mówią też o jego zale­
tach - bezpłatnym szkolnictwie, 
ulgach, pomocy , państwa - i z 
troską myślą o przyszłości. 

- Co będzie z Polską? - pyta 
pani Halina. 

A Witold Lutosławski, kiedy 
przyjechał .tu przed .paroma laty 
stwierdził, że od jego dzie­
ci1istwa jakoś wszystko bardzo 
zmalało. 

KONTAKW~ 
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Dwa dni po zabawie w szepietowskiej remizie Aleksander 
Sawicki , referent Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa Pu­
blicznego w Wysokiem Mazowieckiem, udał się do Szepie-· 
towa. Był koniec lata 1948 r. Agent UB dowiedział się, że 
Grabowski Stanisław , zamieszkały we wsi Szepietowo Waw­
rzyńce, wrogo się wypowiadał o ustroju państwa .Polskiego. 
Słyszeli to Maksymowicz Piotr. Budziszewski Józef, Ko­
brzynlecki Józef i wielu innych. Grabowski ·podobno. pow~e­
dział: „Ja pier ... obecny ustrój i całą demokrację stalino·w­
slcą wraz z kołchozami". 

F O JESZCZE? - na­
~ ciskał referent Sa­

wicki. 
Grabowski był podpity. 

Zawsze tak gada, kiedy pod­
pije. Piotr Maksymowicz przy­
pomniał sobie inne słowa Gra­
bowskiego: „·Stalinowi nie uda 
się zawojować świata i założyć 
w Polsce kołchozów, ho w A n glii 
nadal jest armia Andersa, która. 
przyjdzie i nas wyzwoli". 

Minęło dziewięć miesięcy. 
Grabowski, znów po kielichu, 
został aresztowany. Milicjant, 
Jan Pucewicz, napisał w ra­
porcie: „Około godz. 22.4!> w 
poczekalni stacji kolejowej w Sze­
pietowie słyszałem, jak Grabowski 
Stanisław wyraża/ się wrogo i ub/i .. 
zaiąco w stosunku do Związku 

Radzieckiego, siejąc propagandę 
przeciwsojusznicz ą ". Następnie 
zacytował „wrogie słowa"· oraz 
podał nazwiska trzech świad­
ków. 

Grabowski został przewie­
ziony do PUBP w Wysokiem 
Mazowieckiem. Słów wypowie­
dzianych na sierpniowej zaba­
wie wprawdzie dokładnie już 
nie pamiętał, ale że gadał o 
Związku Radzieckim i kołcho­
zach - owszem. Pamięć dopi­
sała mu w pełni w przypadku 
8 maja. „Mówiłem - zanotował 
jego zeznania przesłuchujący -
ie gen. Sikorski zginął z rąk 
Związku Radzieckiego, że sowiech 
pilot, namówiony do spowodowa­
nia katastrofy, sam się uratował, 
Że generał zginął za to, Że wypro·· 
wadził Wojsko Polskie z ZSRR, 
gdzie w tym czasie by/ głód '• 
nędza. Opowiadałem również, ie 
w 1941 r. byłem •lJ niewoli' so­
wieckiej i gdy nas latem gonili , 
to nie dali się nam napić wody, 
czego nie zapomnę, dopóki będ( 
żył. Mówiłem że Rosja jest wrCl­
giem ludu polskiego, Że z Polski 
do Rosji wywozili całe rodziny. 
Polaków mordowali, a dzieci mro· 
zi/i" i głodzili. Innych słów sobie 
nie przypominam." N a pytanie 
o uzupełnienie, dodą.ł: „Podczas 
rozmowy ósmego maja 194 9 r. 
stale mówiłem na Sowietów "ko. 
capy«". 

Kilkakrotnie (i za każdym 
razem coraz bardziej szczegó­
łowo) musiał Grabowski opo­
wiadać swój życiorys. Urodzi! 
się 4.IX.1903 r. jako syn wiej­
skiego kowala. W czasie I wojny 
rodzina Grabowskich została n a 
t rzy lata wysiedlona w głąb 
Rosji. Po powrocie 15-letni Sta­
nisław terminował u ojca, a 
następnie pracował w kuźni . W 
1939 r. został zmob1lizowany i 
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przydzielony do taborów. Cofali 
się spod Czerwonego Boru w 
kierunku Bielska Podlaskiego i 
Berezy Kartuskiej do Barano­
wicz. 18 września cały t abor. 
około 200 ludŻi, zo$tał przejęty 
przez Armię Czerwoną: prze­
wieziono ich do Kozielska, po 
paru tygodniach do Krzywego 
Rogu . W maju 1940 r. - w 
okolice Lwowa na budowę dróg 
i lotniska. 

Jesienią 1941 r. G rabowski 
zgłosił się jako ochot nik do woj­
ska polskiego. Przeszedł szlak 

armii 
lionie, Jako 11 

cekaemie. W ;t9 strzel 
się w Anglii ~5 tok 
1946 wrócił ,~ 8 ądd , w 
• k' ro zin .ows ie strony d k n 

Z
OSTAL , o ow 

areszto 
zarzutem r . 

" ozs1e szywych wiad 
11 dekretu 0 l 0~ 
z 13.Vl.1946 oc)1ron1e 
dl r. · Na 

~czego . r~zglaszał 
dz1we w1esci" i kt ,te 
starcz~!,· odpowied;ial· 
w~zyst~~, przeżyłerr, .. ~ 
nie~aw1sc1. Przebywa/i 
wo li 1JJ Związku Radne 
dzono nas latem 

• • 1U •11 
w1aiąc łyka Wody. Kied1 
wprowadzono ustrói lali 
tam . - mo1a nienawiić 

0 
• 

~o się u nas dzieje". Dod Ml' 
Jeszc~e na temat zamo 
polskich oficerów w Ka TO 
, Przesłuchujący go 
sledczy wysokomazo 
PUBP, Aleksander g

1 

- sporządził akt osk 
„ Opuścił Sojuszniczq A 
dziecką nie wierząc w j 
stwo, aby szukać ·kro~z 
do Polski pod rozkazami 
Narodu Polskiego ( ... ) 
uczęszcza! na pogadu 
cyjne, głosząc fałsz1we 
wersj e 11 ·Związku Ra 
Po lsce Ludowej". 

Tak oto do niego, · 
, ·o wala, kierowano z 
tyczne, godne generala 

Treść aktu oskarżeni 
zła uznanie prokurato 
.ionowej Prokuratuly 
WCj .v i31alymst0Ku 
Jana Szkucia i mjr. 
Borowskiego. Sąd wo· 
przewodniczącym mjr. 
drem Filiksem, skaz 
sława Grabowskiego n 
pozbawienia wolności. 

Roman Gabrusiewio 
ca z urzędu, wystąpil 
wyższego Sądu Wo~k 
skargą rewizyjną: .S4I 
cji - argumentowal -
pod · uwagę robotniczego 
nia skazanego oraz joli 
on udział w wa.lee z 141 

193!1 r. w Prusach Wscl 
tach 1943-45 we Włom 
pod Monte Cassin~} or: 
wfocznie po demobilizoc} 
do polski, nie daj~c ui 
pagandzie londy1iskae} re 
nie uwzględnił ponadio '. 
ści ie wszyscy świadlou1 

Ju~kcjonariusza MO. Pi~ 
zeznali na rozprawie, 
w czasie swoich ~po 

·· · · sło'w nie 11 
puany 1 1ego 

. kt ...... ,h Ul serio, a nie o., . , 1 
można było zrozunu~c. 

• 1. t k roz.11e~4 wyzszego s.:u e · 
skazanego falszywYch ll1 

by/ minimalny''.· 
Wątpliwosc1 !"~'·N 

. . dziebl s1ar1 vvicza me po K 

Sąd Wojsko~vy: ~l~fjl i~~c 
Drohomirecki,, mJw Gol Pili .

1 tor i ppłk Zdz1Sia ..,; 
wili ozosta•" ~oba 

postano nP biegu'. tle 
bez urzędowego b IS~ t< 

Stanisław G~a .01 
ini 

potulickie ,~ęzienie 
śmierci Stabna. 

Dimitx Bist! - . 
G Lor1nczY 
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---r--~ 



\\ 

SL. Sttze 
(. 1945 tok 
u, skąd w 
w rodzino 
Ly, do kow 

areszto 
ntozsie 

wiadom 
o ochronie 
6 r.). Na 
glaszał te 
i" i kt; 
P~wiedzial: 
:ezyłerr,, ,\f 
Prze!ywa/ 
zku Radlic 
item 1U 

111 
iody. f(ied1 

ustrój tali 
nienauńić 0 

'zieje". Do<! 
emat zamo 
:erów w Ka 
ujący go 
ysokomazo1 
ksander S 
ł akt osk 

vej". 
o niego, ni 
owano z 
ie generała 
u oskarżen' 

prokurato 
okuratuly 
alymsLotu 
fa i mjr. 
l. Sąd wo' 
:ącym mjr. 
sem, skaz 
owskiego n 
~ wolności. 
iabrusie1~e1 
i, wystąpil 
ądu Wojsk 
iyjną: ,S4l 
1entowal -
·ohotniczego 
10 oraz joli 
wa.lee z /IU 
usach Wie.I 

5 we Wloizt 
Cassino} o 
demohilizocii 
iie dając •1 

ndy1iskiej re 
iii ponadlo '. 
cy świad!o111 

1sza MOP11 
rozprawie, ii 
voich \Jl'jpo 
l słów nie fr 
~których IP 

zrozumieć. I 
itek rozsie''. 
ilszywych 111 

" ny • 
lści mec. 
podzielił N 
owy: płk K 
:ki, mjr [,esl 

Idzisław G<i.
1 

I pozosta1fl 
" . ' fego biegu: 

v Grabo1VS~ 
vięzienie Jlll 

lina. 

Bisti ~ 
• LorinCZY· 

- ' U i1iej. Miał dużo czasu. 
·~ZESNI przyI?a·· 

e• dziesiąta roczmca. Zaszła w ciążę. Była prze-
llah,Y W tym czasie . : rażona, a on się cieszył. Był 
ich slubu. · pewien, że teraz na pewno za 

. była am razu na 
a nie b · niego wyjdzie. Rodzice powta-

wyciec.zce. za. aw1: 
• . w kinie kawianu. rzali, Że on nie jest dla niej. 

roweJ;ała gotowała, ro- Obiecywali pomoc w wychowa­

.~.y słu,giwała mężowi. niu dziecka.· nalegali, ·by się z. 
~ecii u · • nim rozstała. A Krzysiek ciągle 
. nazywał JCl: ~zmatą, 
ankurwą, idiotką 1. - aby o nią zabiegał. Sypiał na klatce 

ł bł schodowej, by nie przegapić jej 
„ pamięta a - l · 
jZa d. ·· · · wyjścia z domu, rano przynosił 
'Krystyna.ma trzy_ z1esc1 
. dziw. Jest bardzo jej wykwintne śniadania. Kiedy 

iroie1.waźY. ~- kilo.gramów), zdarzyło się, że jej nie zastał w 
ł Od domu, brał taryfę i· szukał po 

'włysieJe 1 traci g os. mieście. ·zaczął pracować. Cho-
Jal _ rozwie.dziona. 

.sąsiadką. Krystyna już tylko go 
drażniła i denerwowała. Zapo­
mniał, jak ma na imię, wyzywał 
i. bił. Dzieci nazywał tylko skur­
wysynami. 

Okazało się, że Krystyna jest 
znowu w ciąży. Krzysiek wma­
wiał jej , że to nie jego dziecko. 
Bił, kopał, wyzywał i kazał usu­
nąć ciążę. Po awanturze znikał 
z domu na kilka dni, a kiedy 
wracał przepraszał i wszystko 
zaczynał od początku. · Coraz 
c~ęściej zaczęła ich odwiedzać 
milicja. Najpierw Krzysiek się 

trochę bał, a później ·przyzwy-

MARIA 
TOCKA PIEKLO 

-

sztofa poznała u kole­
.Miał długie włosy, był 
Jrue ubrany, nie podobał 
Adorował ją i kokietował. 

0h!ł wspólny spacer. Po 
mach pierwsza randka. 
e płomienne wyznania z 
n~ny. Krystyn~ była je­
L ·W ~omu miała wszy„ 
~na_ l skromna, miała. 

,c odzila do trzeciej klasy 
rowego ogólniaka. On był 
starszy · d . . 
. 0 .' nig ~1~ me pra-
1 Pow1ada! JeJ o swoich :.z dom.u, o kolegach, 

b 
1 kra~h. To też się jej 

Oa!oN 1·1 . de . · le c ic1a a z mm 
tez nie potrafiła sta­

przerwac' t . . • . 
· b eJ znaJomosc1 
l ała 8· b . · 

. ię, o straszył ze 
lllego d 'd . ' 

albo . .° .eJ zie, r.o ją 

0 Ci JeJ l sobie zrobi 
~ ągle czuła się prze2. 

zona. Był zawsze przy 

ciaż bardzo zazdrosuy, dla 111c_1 
był dobry, więc rodzice po roku 
zgodzili się na ślub. 

W czasie pierwszego porodu 
był obecny na sali porodowej. 
Kiedy wrócili do domu, · sam 
wszystko robił przy dziecku. 
T ak przez :1 miesiące. Wkrótce 
I<rystyna zaszła drugi raz w 
ciążę. Entuzjazm Krzyśka mi­
nął, ale jeszcze zaakceptował 

nowo narodzonego syna. Nie 
miał już jednak czasu na obo­
wiązki domowe. Dom zaczął 

go męczyć ciągły ja'Zgot 
dzieci, dookoła pieluchy, pre­
tensje żony, że nie pomaga, 
brak pieniędzy. 
·/l ACZĄL szukać przyjem­
~ ności poza domem. Poczuł 

się wolny. Szybko znalazł 

towarzyszy do kieliszka i trzy­
dniowych albo tygodniowych 
wypadów. Zainteresował się też 

czaił do. tych wizyt i robił swoje. 
. Krystyna też nie chciała 

ciąży. Podnosiła pralkę z wodą, 
by poronić, nic to jednak nie po­
mogło. Krzysiek zapowiedział, 

że nie da trzeciemu . dziecku 
swego nazwiska, Że nie wpisze 
go do swego dowodu osobistego. 
Nadal znęcał się nad nią i 
dziećmi. Utrzymywał kontakty 
z sąsiadką (Krystyna dopiero 
później dowiedziała się, że jej 
rywalka też była w ciąży; za 
jej zabieg zapłacił Krzysiek pie­
niędzmi, które pochodziły ze 
sprzedaży ukradzionej żonie zło­
tej obrączki). 

Krystyna była skryta. Wsty­
dziła się zwierzać ze swoich 
kłopotów, ·choć sama nie po­
trafiła już sobie porad'zić. Wre­
szcie podjęła decyzję. Łyknęła 
tabletki i · położyła się obok 
śpiącego synka. 

Obudziła się przerażona po 
trzech dobach w szpitalu. Mu­
siała wracać do domu. Dzieci 
u matki, mąż jak zwykle, na 
balandze. Nie miała kluczy, są­
siadki po.mogły wyważyć drzwi. 

Do tej pory Krzysztof był 

w życiq Krystyny jedynym 
mężczyzną. Twierdził jednak, 
że trzecie dziecko nie jest 
jego. Ciąża JUZ zaawansowana. 
Wtedy Krystyna znalazła bez­
dzietne małżeństwo, które zde­
cydowało się . zaadoptować jej 
dziecko. Trzeci poród, trzecie ce­
sarskie cięcie. Asystowała przy 
niej matka. Urodził się chłopiec. 

Jak go zobaczyła nie potrafiła 
•)ddać obcym. Teraz kocha go 
najbardziej. Dziecko ma wro­
dzoną wadę serca. · 

Krystynę ze szpitala odebrała 
matka. Mąż pojawił się w domu 
po tygodniu. Znowu było albo 
piekło, albo spokój przed burzą. 
Krystyna tyrała przy dzieciach, 
pożyczała pieniądze na chleb i 
mleko. Dzieci znały tylko jeden 
słownik. I(iedyś starszy syn <lo­
s.tal jakąś słodycz od dziadka. 
Przytulił ·się do niego i powie­
dzi.ał: „Dziękuję ci, ty skurwy­
synku" . Gdy młodszego pytano, 
.~dzie idzie, zawsze odpoWiadał: 
„W pi„." , bo tak mówił tatuś. 

Cierpiała. Krystyna, cierpiały 
Ti dzieci i .rodzice. Najpierw 
tvniosła. sprawę o alimęnty. Zo­
· I.ały jej przyznane. ·Potem o 
·otwód. Został orzeczony dwa 
t.tLa temu z jego winy. Nie przy­
i11osło to jeszcze spokoju. Choć 
i>yli po rozwodzie; nadal bił ją 
: dzieci. Doszło do kolejnej roz­
t>rawy; został pozbawiony praw 
· odzicielskich. 

N 
ADAL przychodził do ich 
domu. Już nikogo nie bił , 

ale jak dzieci spały, zmu­
~1. a.ł Krystynę do współżycia, 

p oził jej, nie dawał spokoju. 
\l\T niosła sprawę o podział ma­
j.1t.ku. Mieszkanie, za które za­
!'laciła jej matka, zostało przy­
z 1tane jej i dzieciom. On, choć 
l kochanką ma trzymiesięczne 
dziecko, nadal przychodzi. Zmu­
:;:ta Krystynę do wspólnego spa­
nia, (wie, Że ona wstydzi się ko­
mukolwiek o tym powiedzieć) , 

wmawia jej, Że będą jeszcze 
razem m'ieszkali, straszy. 
Wniosła sprawę o eksmisj_ę. 

Czeka na uprawomocnienie się 
wyroku. ·· · 

Jestem spokojna - mówi Kry­
styna - 'jak jestem sama. Kiedy 
on przychodzi, boję się. Ciągle 
t raktuje mnie jak własność. Nie 
liczę już na Żadne szczęście. 
Moją radością są dzieci. Ka­
sia jest _uzdolniona , muzycznie, 
Marek dobrze · radził sobie w 
pierwszej klasie, a Bartti'ś, choć 

·dopiero skończy sześć lat, umie 
już czytać, pisać i zna tablic.zkę 
mnożenia. 

Imiona bohaterów 
zmienione. 

zostały 

Stefan. Szmaj - g1•aflka. Re­
.prod. G . . Lorinczy 
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Wiosną 11.144 l"Oku pm·c yzand 
Lomzyńskiego Obwodu AK mieli 
jedną ze s wych baz na tzw. 
Olszynce Pniewskiej czyli wy­
sepce na bagn ach w rejonie wsi: 
Pniewo, Puchały, K1·zewo, Ra­
kowo, Niewodowo i Drozdowo. 

W czerwcu 1990 roku zoimP.­
rze AK, którzy przezyli. spotkali 
.się znów 'na Olszynce. Wśród or­
ganizatorow spotkania byh: dr Ze-· 
non Orlowski (ps. „Skowronek") 
')raz Mieczysław Szymański (ps. „Ja­
t>łoń" ). 

Dotarcie do dawnej oazy party­
zanckiej i dziś me Jest łatwe ze 
względu na grząski grunt 1 sięga­
jąca, do kolan trawę. Opowiada Jan 
Sokołowski tppor. „Maj") z Rakową 
Bogiń : - W mniej grząskich miej­
scach partyzanci pozatapiali kładki , 
niewidoczne dla obcych. W bazie od 
. wczesnej wiosny zjawiali się „spa­
leni" akowcy i męzczyźni zagrożeni 
wyw<Y.1ką na roboty do Niemiec. Tu­
taj też skoncentrowano siły AK przed. 
Gpodziew.aną akcją „Burza" . 

16 czerwca 1990 roku 24 byłych 
partyzantów spotkało się na Olszynce 
Pniewskiej pod wiekowym dębem. 
Przed 45 laty Franciszek Kasprzyk 
( „Kania") wyrzeźb il w Jego korze 
orla. W latach 80, gdy odwiedził to 
miejsce ze swym synem Januszem, 
orzeł ledwo był widoczny: przez 40 
lat drzewo obrosło nową korą. Dzięki 
rzeźbiarskim zdolnościom Stanisława 
Kozielskiego, wizerunek orla znów 
wstał wydobyty z pnia dębu. Pod 
>::ym drzewem, udekorowanym pol-
3kimi flagami z emblematami AK, 
zebrani uczcili pamięć zmarłych par­
tyzantów. 

Modlitwy prowadził, a następ­

nie zainicjował wspomnienia ojciec 
Roman, prowincja! warszawskiego 
zakonu kapucynów. Ojciec, Roman 
„w cywilu" nazywa się Stanisław 
Ko~owski i pochodżi ze wsi Rakowo 
Czachy. Opowiada: - Miałem wow­
czas pseudonim „Sokół" i bylem, po 
„Skowronku" , najmłodszym w bazie 
łącznikiem. Obok tego dębu pocho­
waliśmy dwóch kolegów. Jednego z 
nich niosłem od Strugi Gackiej do 
wartowni w bazie. Miał najwyżej 
22 lata, ale mnie 16- łatkowi, wyda­
wał się starym żolnie1-zem . Bardzo 
cierpiał... · 

Serdecznie witanym gościem jest 
wójt Wiśniewski z Pucha!. Pełni ł 
tę funkcję w Polsce sanacyj nej, 
okupowanej i ludowej . Aprowizację 
żołnierzy AK organizował sprawnie: 
żandarmeria w Puchałach dlugo nie 
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wiedziała o niczym. Zywność dostar­
czano tez z prawego l>rzeµ:u Narwi: 
przeprawiaąo stę lodzia z Bogiń . 
Tylko v1 wyjątkowych przypadkach 
korzystano z promu w Krzewie. -
Zbieraliśmy kontrybucje na wojskc.• 
wśród swoich -- wspomina Albin 
Karwowski („Okoń") - ale częściej 
rekwirowaliśmy zywność N1emcorr.. 
Wytapialiśmy ze świniaków tlus=, 
konserwowaliśmy w · bat1kach ~ięso. 
Równie wazna była mąką. Par ty­
zanci piekli z niej chleb. Zdarzyła 
się też dostawa piwa, gdy pracujący 
w drozdowskim browa1-ze Wojciech 
Przyby.łak ( „Łoś") załatwi! asygnatę 
Żywności potrzebowaliśmy duzo. 1 La­
tem 1944 r. znajdowaly się w bazie 
blisko dwie setki żołnie1-zy 

Najtragiczniejszym momentem "" 
h istorii bazy bylo przełamanie prze;, 
wojsko radzieckie oporu Niemców 
pod Wizną w połowie sierpnia 1944 r . 
Choć w walkach uczestniczyla ponad 
600-osobowa grupa AK-owców ob­
wodu lomżyriskiego, gen. Zacharow 
\)Ostawi ł łomżyńskiemu inspektorowi 
AK. mjr. „Bruździe". twarde ultima.­
tum: albo zlożenie broni i wstąpienie 
do I Armii WP, albo deportacja. Mjr 
„Bruzda" - Jan Tabortowski, pozo-. 
stawi! partyzantom swobodę: mogli 
wstąpić do I Armii WP łub rozejść się 
do domów . Bazę zlikwidowano. Nie 
było to "łatwe, gdyż front zatrzymał 
się na Narwi. Na dodatek w Olszynce 
Pniewskiej -przebywaly też kobiety i 
dzieci z rodzin partyzantów, naj­
bardziej zagrozonych represjami ze. 
strony Niemców. 

- Dzieci, kobiety, starcy wyszli z 
bazy dość bezpiecmie -- wspomina 
ojciec Roman - ale 60 osób jeszcze Z<>­

stalo. Broń, dobrze nawazelinowaną, 
zl~żyliśmy do zamaskowanego dołu . 
Wymy.kaliśmy się potem pojedyńczo 
lub malymi grupkami, w cywilnych 
ubraniach. Akurat trwala strzela-­
nina prze.suwającego się rr6ntu nie­

mieckiego. Czołgaliśmy się rowami , 
wzdłuż zasieków, za Niemcami. Jed­
nemu z naszej grupki udalo się uciec, 
drugiego zabili, aja, gdy zobaczylem 
Niemca z wycelowaną we mnie b1·0-
nią, odruc howo zawołałem po polsku · 
„Nie zabijaj!" O dziwo, usłuchai. . 
Zostałem aresztowany, ale na krótko. 
Modlilem się gorąco. Po zakończonej 
wojnie tamte przeżycia zaowocowały 
postanowieniem, by służbie Bogu 
poświęcić Życie, które mi darował. 

Na zdjęciu: uroczystości n a 
O lszynce Pniewskiej w <;ze1·wcu 
1990 r. Fot- Aleksander Wroni­
szew sk i. 

Ze Stanisławem Stankie­
wiczem, wiceprezydentem 
Światowej Organizacji Rro­
mani Union - rozmawia Da­
nuta Mystlc owsica. 

DANUTA MYSTKOW­
SKA: - Z reguły bywa tak; 
widząc Cygana na ulicy ko­
biety mocniej ściskają to-
1·ebki, panowie zaś portfele . 

STANISLA W STANKIE· 
WICZ: - To nieprawda. To 
tylko mity. Nie ja je stworzyłem, 
więc nie będę ich obalał. Nie 
'sądzę jednak, by Cyganie celo­
wali w kradzieży. Są inni, wy­
specjalizowani w tym kierunku 
,,fachowcy". Cyganie mieli kie­
dyś filozofię życia wywodzącą 
.>ię z Indii. Mianowicie że 
wszystko stanowi wspólną wła­
sność. Jeżeli bogatemu .wzięło 
się kromkę chleba„ nie trakto­
wano tego jak kradzieży. To 
było normalne. I kiedy przywę­
drowali do Polski -w piętnastym 
wieku, przynieśli ze sobą te wła­
śnie zasady. Nie zdawali sobie 
sprawy, że inne narody posia­
dają odmienne obyczaje i t ra­
dycje. Cygan do dziś pozostał 
wolnym człowiekiem; nie uznaje 
ograniczeń , bo uważa, że świat 
należy do wszystkich. Taka jest 
jego natura. 

I z tej natury wy­
wodzą się wędrówki Cy­
ganów po l}wiecie? Kiedyś 
Mru:yla Rodowicz śpiewała: 
,,Jadą wozy kolorowe tabo­
rami ... ". 

- Znam to z autopsji, gdyż do 
1964 roku też jeździłem tabo­
rami. Nierzadko byliśmy głodni. 

OB E 

z 

Kiedy tabor przejeżdzal 
jakiegoś gospodarstwa, 
s tanowienia Cygan łapa! 
k_urę, którą potem zjada 
kolację. Dla nas bylo 
zupełnie normalnegCt. 

Pamiętam, jak 
ganki przycliodzily d 
szego domu i bez · 
zaglądały do kredensu 

- To były nieświadome 
chy. U Cyganów do dz~ 
taki zwyczaj: jeżeli kto 
podoba się kapelusz, w 
właściciel ofiarowuje go 

- zencie. I jest to zupelnie 
ralne. Żeby poznać nar ' 
pierw poznać trzeba ~g 
czaje. Wówczas nic nie 
stanie nas zadziwić. 

- Najczęściej jedn 
rzucamy Cyganów, 
nią nas Cyganki nac 
chwytające za rękaw, 
powróżyć.„ 

- Nie wszyscy przed 
n a mi uciekają . .Nje prz 
i u nas zdarza się tak 
margines. Ale z _ludźmi, 
dzącymi w konlhkt z pr 
sami Cyganie nie u~II 
kontaktów Moim zdanie 
łeczność ~olska. j~t żld 
mowana o życiu 1 Ir~ 
cygańskich , stąd ~~ bl 
wiele nieporozumien. 
nas w ogóle pisano, to 
ściej "negatywnie. ~y n~ 
jesteśmy internacJo~alis 
z. szacunkiem odnosimY 
wszystkich nar?dó.w. ak 

- Tworzycie Jedn, 
• klan Nie 

medostępnY, · eh 
jecie np. nueszanY 
żeństw. 

- Każdy na.ród stara 

~~ęta 
modzi, 
~rytel 

~jecl 
Poro ( 
I I.on 
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przejeżdzal 
dam wa, 
ygan lapal 
~tern zjada 
nas bylo 
alneg(J. 
am, jak 
hodziły d 
i bez ' 
kredensu 

i eś wiadome 
•W do dziś 
jeżeli kto 

=tpelusz, w 
rowuje go 
to zupdnie 

·scy przed 
. Nje prz 
:a się tak 
z ludźmi, 

mflikt z P1 

: nie uln 
oim zdanie 
ta jest ile 
•ciu i trad 
ąd też bie 
lumień. J 
>isano, to 
1ie. My n~I 
rnacjonalis 
odnosimY 

rodów. 
:ie jedn~ 
klan· Nie 
ieszanycb 

f'Opulację. Nie 
lą. W samym 

kilka mał­
gai\skich i są 
szczęśliwe. 
·się o wiel­
Cyganów. 
1wo powierz· 
żyje mnóstwo 

'różnej narodo­
co dzie1i nie 

bogactwa. Nie 
dro~cl1 łańcu· 
. Proszę pani, 

yków i bez 
1 10 z tradycji 
1. Cyganie od 

· w złocie, i to 
amvo. Oni nie 
iilu, nie prowa­

esów. Są na-· 
handlowców. 
'ej, sprzedaje 

iii.inie zarabia. 

eh widzia­
groby. Są to 

a iradycja. Z 
'em wyrażamy 
Każda rodzina 
o, by godnie 
krewnego. 
' lam kiedyś 
bięciem, no­

piosenka­
m Burano. 
powitanie za­
rodowy pier­
ta hierarchia 
I zachowała 

·~ęta i królo­
modzie. -Mamy 
~r~tety; ludzi, 
. nie lyle hołd, 
l są to jednak 
. ~ę modlimy 

królami. 
ich określić 

.chrzestnych'? 
.niezupełnie. 

•Ją do swoich 
s~lacheckich , 
~e. znaczące 
. k, 1 historią 
e ow. 

takich rodów 

~iechalo jed­
Poro Cygan. 1to ow 

mży. Był 

czas, kiedy wybijano im szyby 
w oknach, a milicja nie inter­
weniowała. Zadzwoniono kiedyś 
do mnie. Musiałem przyjechać 
i zażegnać konflikt. Dostałem 
informację, iż w Lomży zbiera 
3ię grupa dwóch-trzech tysięcy 
Cyganów z kraju i zanosi się 
.na krwawą rzeź. Przestrzegałem 
przed tym komendanta milicji. 
Nie rozumiałem, dlaczego ze·· 
zwalał na samosądy. Na szczę­
ście nie doszło do tragedii. 

-- Powiedział Pan, że Cy­
ganie wyjeżdżają z Polski. 
Dlac~ego? 

- Taka jest nasza natura. 
Żyjemy w licznych klanach, ro­
dziny nasze rozrzucone są po 
całym świecie. Sam mam sporą 
rodzinę i nawet dokładnie nie 
wiem. w jakich państwach dzi­
siaj mieszkają. 

Ciągle . jesteście wol­
nymi ptakami? 

-· Kocham podróże. Mam 
to zakodowane w genach, jak 
każdy Cygan. 

- Jesteście także wobec 
siebie bardzo solidarni ..• 

- Polacy są splidarni tylko 
wtedy, gdy przyjeżdża papież 
lub jest Boże Ciało. Na co dzień 
zamykają się w sobie. A soli­
darność powinna być wszędzie: 
w domu, bloku, na podwórku. 
Tak jak u nas. Jeżeli przyjdzie 
do mnie Cygan, który nie ma 
pieniędzy, to ja mu je sprezen­
tuję albo pożyczę. Ja wierzę mu 
na słowo, że on je odda. Cygan 
ma honor i zawsze dotrz)'In;uje 
słowa, w przeciwnym razie nie 
jest Cyganem. 

- Od kilku miesięcy pełni 
Pan funkcję wiceprezydenta 
Światowej Organizacji Cy­
ganów. Czym zajmuje się 
wasz związek? 

- Organizacja skupia przed­
stawicieli ·cyganów wybranych 
z poszczególnych krajów świata. 
Jesteśmy członkami UNESCO i 
Rady Ekonomicznej przy ONZ. 
Nasza organizacja nie pod- 1 

lega żadnemu rządowi. Jesteśmy 
obywatelami świata. Co cztery 
lata w różnych częściach globu 
odbywa się nasz kongres. Oma­
wiamy różne problemy. Są na 
przykład grupy Cyganów, ży­
jące w skrajnej nędzy, w slum­
sach, barakach. Takim st.aramy 
się pomagać. Na świecie jest po­
nad 15 mJn Cyganów. W Polsce 
mieszka ich około 40 tys. 

- I nigdy nie dążyliście 
'do tego, by mieć własne 
państwo? 

- Po co mieć państwo'! Ja 
tego nie rozumiem. Ludzie za~ 
mykają się, tworzą granice, sta­
wiają straże, potem burzą mury. 
Pilnują, ale czego? Człowiek po- , 
winien żyć w zgodzie z naturą, 
nie krzywdząc jej, wtedy ona 
będzie mu przyjazna. 

Fot. G abor Lorinczy 

DOZYWOCIE 
\\ ~ g ERONIKA marzyła jedy­
~ '& nie o spokojnej starości i 

godnej śmierci . Nieważne 
były dla niej spory majątkowe i 
umowy notarialne. Liczyła ua po­
słuszeństwo swoich sześciorga, dzieci 
przy podziałach ziemi. Z Życiem 
borykała się sama. Mąż zginął na 
wojnie z bolszewikami. Ziemi do 
obrabiania było niecałe 8 hektarow. 
Gospodarstwo powiększyło się, gdy 
wprowadziła się do nich jej samot1rn 
siostra, która za dożywocie wniosła 
4 hektary. 

Dorastający .>ynowie chcieli 
•)dejść na. swoje. Tomasz dostał o·d 
.matki kawałek ziemi na postawie­
nie stodoły. W 1940 roku Aleksa11-
r.ler podliczył wszystkie grunty ro­
ci.zinne. Było tego 12 hektarów. Zni­
:izczony dokument nie ma pieczęci 
notarialnej. Od t.ej daty rozpoczyna 
się waśń rodzinna. Dwaj bracia ·· 
Tomasz i Aleksander, w kilkadzie­
siąt lat później będą twierdzić. Że 
schorowana matka podzieliła zie­
mię na trzy części. Dwie trzecie 
mieli otr'zymać oni, resztę czwórka 
młodszego rodze1i.stwa. Najmłod­
sze dzieci Weroniki - Zofia i An­
toni (dziś już po siedemdziesiąt.ce) 
twierdzą: - Nie mogło być takiego 
podziału. Matka nie skrzywdziłaby 
nas. Na taką niesprawiedliwość u~e 
zgodziłby się żaden sąd . 

\\A. gERONICE zależało tylko na spokojnej śmierci. Wkrótce po wojme 
WJ~ dotknął ją paraliż i zaniemówiła. Chorą matką opiekowała się Heleno.. 

Pochowała ją w 1950 r. Antoni i Zofia wyjechali do Gdańska. )fa 
gospodarce została Helena z Tomaszem. 

Scheda nigdy nie została notarialnie podzielona. Dopiero po wielu latach 
Tomasz rozpoczął starania o ustalenie własności. Skorzystał. z ustawy 
uwłaszczeniowej z 1971 roku. Sąd rozesłał zawiadomienia do . pozostałego 
rodzeństwa. Antoni i Zofia: - Nie byliśmy zawiadomieni. Zadne z nas nie 
wiedziało o rozprawie sądowej. 

Do sądu przyszła niepiśmienna Helena. Podpisała zgodę na uwłaszczenie 
brata. 17 lat później twierdzi, że nie znała treści oświadczenia. 

- Kazali, io podpisałam . 
Nie zawiadomiła też dalszej rodziny o rozprawie. Zycie toczyło się dalej. 

Tomasz odebrał kawałek pola z jednej strony ulicy, Helena resztę. 
W pięć lat po uwłaszczeniu doszło do spotkania rodzeństwa. Tomasz, 

nie przyznając się do posiadania gruntu 'na własność, przyjął od rodziny 
prawdopodobnie so· tys. zł „odstępnego" - w zamian zgodził się, Że 
,,do omawianego siedliska nigdy nie będzie wnosić żadnych pretensji 
majątkowych i spadkowych" . Jedynym śladem tej umowy jest kartka z 
podpisami rodzeństwa. 

Transakcja niewiele zmieniła w Życiu Heleny i Tomasza. Świadkowie obu 
stron twierdzą, że oboje nadal pracowali na spornym polu. Tomasz zbudował 
wspólnie z synem Mieczysławem dom w centrum Kolna. Do Heleny zaczęli 
przyjeżdżać z Gdańska niezamężna Zofia i Antoni. ·- ·Przyjeżdżaliśmy na 
urlopy pomagać siostrze w żniwach i wykopkach. Zajęliśmy się Tomaszem 
pod koniec jego życia. Jego syn głodził go, nie dawał pieniędzy na 
utrzymanie. W 1986 Tomasz· umarł . Ziemię przejął Mieczysław, który od 
kilku lat miał założoną księgę hipoteczną na wszystkie swoje grunty łącznie 
ze spornym kawałkiem. O zwrot tej ziemi upomni.ało się rodzeństwo z 
Gda1i.ska: - Chcemy sprawiedliwośći dla najstarszej siostry. Ta ziemia, którą 
obrabia Mieczysław, należ)!:. się jej po śmierci mamusi. Przecież stodoła 
Tomasza miała stać tymczasowo. Siostra nie ma· renty, a ten szubrawiec 
zabrał jej pole. 
@ (j5) -LETNIA Helena mówi niewiele. ma swoich obrońców. Chciałaby 
(Q) (Q) tylko I?rzed śmi~r~ią uporząd~~wać sprawy mająt~owe. W jej imienii;. 

podama do mmisterstwa pisze młodsze rodzenstwo. Broniąc jej 
praw rozpoczęli wędrówkę po urzędach, biurach notarialnych i archiwach. 
P~cznieją teczki z dokum<:ntami: wezwania sądowe,. zeznania świadków, akty 
notarialne, mapy geodezyJne. 

- 9~azuje się, ~e „wype1;rował?" kilka h.ektarów n~z~j z~emi. Nie mogę 
zn~ezc ~okumentow potw1erdzaJących znuanę w!as~o~c1. Siostra Eugenia, 
kt<;>r~ miesz~a w Ameryce,_ zost?-ła _wyrzu~ona ~ z1e!111 Jak. ptak z gniazda -
mow1 Autom. Jest uparty 1 dociekliwy, mestrudzeme odwiedza urzędników 
gromadzi papiery. Dobrze przygotowany do walki o niewielki kawałek ziemi' 
niespodziewanie przegrywa. Urząd Wojewódzki w Łomży odmawia uchyleni~ 
decyzji o uwłaszczeniu Tomasza. 

Jes2icze na wiosnę zaorali i zasiali całą działkę. Po ·kilku dniach przyjechał 
bratanek, powtórnie zaorał sporny kawałek i zasadził ziemniaki. 

- _To moja wł.asność, płacę za nią ppdatJ?. ~roponowałem _stryjowi ·ugodę. 
Chciałem oddac ten kawałek za łąkę albo p1emądze na pommk rodziców. Nie 
zgodzili się. StTyj wywlókł w sądzie · osobiste sprawy. To mnie rozzłościło 
Nie wi.em , po co im ziemia? kied.y obie ci<;>~ki nie .m~ją .dzieci, a stryj źle żyj~ 
z rodzmą. Chyba tylko mme robią na złosc? - mow1 Mieczysław Karczewski. 
, O zasobnych, spokojnych, ostatnich dniach · Życia myśli Helena. Czy 

doczeka zgody? 

JOANNA GOSPODARCZYK 
FOT. GABOR LÓRINCZY 

KONTAKW ~ 



HANKA BIELICKA: -· 
Żeby zakończyć ostatecznie wą­
tek „Pohulanki" pod okupa­
cją radziecką. Dyrektor Kie­
lanowski, który musiał uznać 

nad sobą zwierzchnią władzę 

urźędnika-Rosjanina, okazał się 

człowiekiem niesłychanie ener­
gicznym. Umiał trafić wszędzie. 
ażeby nam zapewnić godziwe. 
warunki życia, żebyśmy mogli 
występować na scenie, a nie n ó. 

przykład pracować jako sprzą­

taczki czy zamiatacze ulic. 
Występowaliśmy przez całą 

okupację radziecką, aż do przyj­
ścia Niemców. Otrzymywaliśmy 
t zw. działówkę czyli wpływy 

z poszczególnych przedstawień. 
Wypłaty były w rublach, po­
tem w litewskich litach, potem 
znowu w rublach, aż do wybu­
chu wojny z Niemcami. Wtedy 
teatr przestał istilieć. A przy­
znam się pani, że przez tam te 
lata nie kupiłam sobie ani su­

ląenki, ani _jedne&o kap~lu~z_a. 

Wyobraza sobie pam, Jak w 

normalnych warunkach musia­
łabym z tego powodu cierpieć! 
A jednak wtedy zupełnie tego 
nie zauważyłam. 

To, że mogliśmy grać, da­
wało nam ogromny komfort 
psychiczny. ·w nocy t rzeba 
było stać po chleb, a ranu 
iść na próbę. Dodawała nam 
sił świadomość, że wieczorem 
znowu będziemy grać i to w 

jakim towarzystwie! Że ludzie 
znowu będą płakali na widowni, 
oglądając Perzanowską, Chmie­
lewskiego, Kurnakowicz!l-, Me­
linę ·i inne znakomitości sceny, 
ekranu, kabaretu i estrady. 
Przybyli do Wilna i Ordonka, i 

na przykład Sempoliński:· · 'J'.en 
bliski kontakt ze sławami klasy 
europejskiej był czymś zupełnie 

niepowtarzalnym. . .. 
Czym były w ' oweJ sytuacJI 

plagi powszedniego, wojennego 
bytowania? Czym był strach 
przed wywózką? Nawet niepokój 
o los bliskich, z którynii nagle 

urwał się kontakt'! Życie po­
częło się toczyć dwubiegunowe: 
na jednym biegunie wójna, a na 
drugim teatr. 

Dla nas, młodych aktorów, 

praca w zespole . „Pohuian~i" . 
oznaczała uczesLmctwo w me­

ustającym teatralnym świecie. 

Była to akademia wyższej wie­
dzy o teatrze, i to wiedzy p~·ak-

' tycznej. No i miasto - panująca 

w nim patriotyczna atmosfera. 
Wilno z tamtego okresu to była 
taka Mekka i Medyna Polaków. 
Zjawiali się ludzie z Grodna, a 
to znów z Lublina; na wozach, 

bryczkach, samochodach , mo­
tocyklach. To Wilno pękające 

wtedy w szwach, przedstawiało 
sobą naprawdę niezapomniany 
widok. Ludzie spali u znajomych 

·i u obcych, w hotelach, w ko­
rytarzch hotelo'wych, na podło­

dze, czasem· wprost -na ulicach. 
Wilno było jakby ostateczną 

stacją przesiadkową przed ewa­
kuacją do Ameryki. Także dla. 

wielu Żydów, którzy nie mieli 
złudzeń co do tego, jak postąpią 
Ż nimi Niemcy. 

BAitBAitA KAZIMIER-
CZYK: - Wymieniła Pani na­

zwisko Ordouki. 

- Owszem. Ona i Ludwik 
Sempoli1i.ski przez dwa kolejne 

miesiące dawali koncerty •v na­
szym teatrze {był rok 1940). 
Jak już mówiłam , powodze­
nie mieli ogromne. Oboje do­
stawali masę kwiatów od pu­
bliczności. Ordonka to aż ugi­
nała się pod bukietami. Wystę­

pom obojga artystów towarzy­
~zył niesłychany wprost aplauz, 
publiczność biła brawa na sto­
jąco ... My, aktorzy, wykupywa­
liśmy na każdy taki koncert trzy 
pierwsze rzędy, siedzieliśmy jak 
zamurowani, patrzyliśmy i słu­
c11aliśmy z zaparLym oddechem. 

- Jaka była Ordonka na S<X·· 

uic? 

- Zjawiskowa. Wspaniała. Je­
śli program koncertu przewi­
dywał, powiedzmy, piętnaście 

utworów. ona. bisowała dru-· 
gie tyle· razy. Ludzie szaleli.1 

Ordonka przedstawiała sobą fe. 

nomen estradowy, gwiazdę, jaką 
się rzadko spotyka... Był to 
typ prawdziwej diseuse'y czyli 
pieś~1iarki obywającej się be;: 
mikrofonu, a słychać ją było u a. 

najdalszej, 11ajwyższej jaskółc1 

w· dużej sali dużego teatru, <1. 

nie tylko w kawiarnianej ciup<.< 

jakiegoś kabaretu. ·śpiewała - t< 
określenie niezbyt precyzyjne '' 
jej przypadku. Bo diseuse'a jes;, 
to coś · między aktorką a pic::­
śniarką: kunszt ten polega llil 

oscylowaniu międży parlandem 
a śpiewem. Głos miała ·wyszko-· 
lony świetnie. B.vł to cliy b;-. 

szczęśliwy efekt lekcji u 11aj · 

lepszych paryskich profesorÓ\\ 
śpiewu, ro.in. u sławnej Ivett~ 

Guilbert, na które woził ją w 

czasach ;,Qui pro quo" Fryderyk 
Jarosy. · 

- Różne są jednak _opinie na 

temat Ordonki jako aktorki tea­

cralne j. G1·ywala przecież także 

i·ole d~·amatyczue, m.in. w czasie 

pobytu w zespole „Pohulanki". 

Czy zdarzyło się Pani występo­

wać z nią na scenie, grać w t ej 

smnej sztuce? 

- Dwu.krotnie. W „Madame 
sans gene", gdzie my z Sza­
fla:rską byłyś_my młodymi pracz­

kami, ona zaś kreowała tytu­
łową Madame i w „Wieczo­
rze Trzech Króli", wspaniałym 
przedstawieniu szekspirowskim, 
gdzie Kurnakowicz był Mr. Tob­
bym, ona Violą, a ja zagrałam 
Mariannę. Jej Viola okazała 

się rolą bardzo piękną„. Za­
grały przede wszystkim właśnie 

osobowość ·Ordonki . i jej zjawi­
skowy wygląd. Te długie włosy 
błąd młodego .pazia (Viola jest 
u Szekspira raz chłopcem, raz 
dziewczyną), prześliczny sposób 
poruszania się„. (cdn.) 

Rok l!l9lJ Upływa w ~ 
Okręgowyrn w Lomz 

.. y POd 
p rezen taCJt .sztuk plastycin 

. wysta~ach . ,.Natura a aw 

X X-lecia mtędzywoJennego• 
p tasl;yka polska - Arsena) ' 

"and White 89'' · 
oraz Pok 

larstwa, grafiki i rysunku wJ 

artysty Romano Morando, 

proponuje kolejną wystawę 

!cwaną „Koloryt lokalny'. ' 

Będzie to ' wystawa 

stwa pięciorga artyitó 

prezentujących młode 

nie: TERESY ADAMOW 

ROMANA BORAWSK 

PitZEMYSLAWA KAR 

SKIEGO, BOGDANA M 

MARSZENIUKA I ST 

WYSZKOWSKIEGO. L 

lata wspólneJ nauki w p 

wym Liceum Sztuk Pla.1ty 

Supr~lu 1 studia na uczeJm 

stycznych, które ugruntował 

przyjaźri. 

Ich twórczość była juz 

d ualme prezentowana w Jom 

Biurze Wystaw ArtystyC2ny 

. ewódzkim Domu Kultury 

\ 985-1990. Troje z nich 

styczne twórców, poC2)'n• 

sztuki skupionej na formaln 

tościac h przekazu malarski 

abstrakcyjne w formie · 

czywistości - do introspekc 

powiązanych z osobistymi 

~iamt autorów. 

Elementami uzupelniaj 

,,12 będzie katalog i okoli 

>lakat zaprojektowany P 

·nyslawa Karwowskiego 

·,ideo, prezentujący sylw~ 

cow. Dzięki wielkiemu zaan 
uczestników wystawy, organ 

• • . i'e<lną 
przygotowali Jeszcze . 

• 1osowan1 
cję - w formie tó 

ofiarowanych przez artys 

zwiedzaJącY ma szansę .51 

. symboli 
posiadaczem - za . 

katalogu - sygnowane) p 

tości co najmnieJ kilkuset 

zlotych. sta 
Tak bogata oprawa wy . 

• . · • dz1ek1 
się mozhwa równie'.! 
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'sTWOWY Instyt~t 
rdawniczy prZ)'.g<?t<?WUje i . głośnej ksiązki Bo-
yct;ę iaka. _ Doktora Zy-

fa.1 en >J • • 
, Mało kto wie,. ze pierw°: 
· Lary, głównej boh!l~erki 
„. była. Olga . lwut~ka, 
M! 'roku kierown~k działu 
!kujących a.u torow w ~e-: 
. Nowyj Mir". Do mej 
. 'ewnego dnia przyszedł 
{asiernak. Wkr~tce po-

" Doktor Zywago na za- ' 
~rięgła ich tr~giczne losy. 

IJICiw pisarzoWI rozpętan_o 
ę prasową. Zatzuc;ano 

)kalizację ~zasów pr~edr:­
jnych 1 Jawną 1!1t;zyc~~­

'wobec wła.dzy raaz1eckiej. 
ly takie każdego mogły 
a.skosztować lata łagróvy, 

wet głowę. Opra~cy me 
li bezpośredhio w Paster-
lecz w najbliższą mu osobę 
<nie Olgę Iwińską. Została 
wana w 1949 roku i po 

. nym śledztwie, w czasie 
o poroniła., skazana na 
~l lagrów. 
)Slla na wolność w 1954 

IV tym samym roku 
ak ukończył „Doktora 

o'. lwi1\ska natychmiast 
z książką wszystkie re­

. Żadna jednak nie pod­
się druku powieści. Po' 
latach. bezowocnych sta­

o~j wydanie w kraju, Pa.­
przekazał rękopis wło-

' dziennikarzowi Sergio 
o. Wkrótce też ukazała 
\Vloszech i w ciągu dw'óch 
etlumaczona została na 

yki. W. 1958 roku pisarz 
~za nią nagrodę Nobla. 
był to czas postalinow­

.odwilży, w kraju nadal 
owano przeciwko niemu 
,Y~aną wręcz kampanię 

rua:. w prasie, radiu , 
. n PlSa.rzy, podczas spe­
.. orgamzowanych demon-
1 transparentami: „Precz 
.asz~m ; won ~·e Związku 

kiego ; na mnyfn Pa-· 
. z rozcapierzonymi rę­
~ęgał do worka z dola.­
Aby udowodnić swe czy­
~cje, pisarz zrezygnował 
IJ/Jy. Nago~ka trwała jed­

al. Nap15ał także list 
u, w którym pokajał 

rzekome winy. Dzięki 
~walono mu zostać "' 

0 .łaskawe" potrakto­
z~ldzięczał w głównej 
· dze, która dotarła 
e gd . I · ~ , .zie ty ko mogła 

'ą ac się pomocy. Przed 
1 · w 1960 roku pisani, 
1e5zcze przekazać na za-

rsz w kt' . . 
owo[n' "• orym Ujawma 
'. osc owego bicia się 

"Olga I., k 
!od Wtns a to starsza 
obliności ~ · spokoju pani'. 
~tl.łi~z.u 1~1e . widać minio­w/·. 1v10zna nawet nie 
lilo~j.ze to. właśnie o niej 
~Yniaio ~~eJ bohat~rst wu 
. sci zawdzięczam 

1 

( POD PARAGRAFEM) 
CZYTELNIK Z.K.: Je­

stem zat111:dniony w niepeł­
ny_m wymiarze cz~su pracy. 
W naszym zakładzie zaczyna 
się mówić o konieczności do­
konania .9r;upowych ~wolnie1i 
pracownikow z uwagi na sy­
tuację ekonomiczną. Przypu­
szczam, że zostanę zwolniony 
w pierwszej kolejności. Pro­
szę o informację dotyczącą 
iego typu rozwiązania sto­
sunku pracy. 

Odpowiada prokurator 
Proku ratury Wojewódzkiej 

.KRYSTYNA MICHAL­
C ZYK-KONDRATOWICZ: 

- Przepisy ustawy z dn. 28 
grudnia 1989 r. o szczególnych 
zasadach rozwiązywania z pra­
cownikami stosunków pracy z 
przyczyn dotyczących zakładów 
pracy (IJz.U. Nr 4. poz. 19) 
stosuje się do zakładów pracy, 
w których następuje zmniej­
szenie zatrudnienia z przyczyn 

! ~konomicznych lub w związku 
ze zmianami organizacyjnymi. 
Zmniejszenie zatrudnienia musi 
obejmować jednak jednorazowe 
lub w okresie nie dłuższym niż 
3 miesiące rozwiązania stosun­
ków pracy z grupą pracowników 
obejmującą co najmniej 10 proc. 
załogi w zakładach zatrudniają­
cych do 1000 pracowników, lub 
co najmniej 100 pracowników w 
zakładach zaLrudn iającycli po-

Droga Gizelo . 
Mam wielki problem i proszę 

Cię o pomoc. Otrzymałam na 
moją ofertę piękny list. N ajcie­
kawszy ze wszystkich, zaintere­
sował mnie najbardziej. Kopertę 
wyrzuciłam· (może był na niej 
adres?), a wewnątrz tylko imię, 
naz·wisko i miejscowość. Komu 
zar,em odpisać? Ryszard (nie 
chcę ujawniać jego nazwiska, bo 
pewnie by sobie tego nie życzył) 
z Wizny. Zapomniał napisać do-
kładny adres. . 

Gizelo, przesyłam jego list, 
może opublikujesz, może jeszcze 
raz się odezwie. Ba~dzo mi na 
tym zależy. 

(Nazwisko i adres do 
wiad. redakcji) 

„Trudno jest pisać o sobie, 
gd).- ma się świadomość, jak 
wiele zależy od tych kilku zda11. 

Nikt z n.as nie narodził się po 
to, aby żyć samotnie i dlatego 
pragnie znależć kogoś, komu 
mógłby ofiarować przyjaź1! i mi-

wyżej 1000 pracowników. 
Przepisy powyższe stosuje się 

również do zakładów pracy w 
przypadku ich upadłości lub 
likwidacji. 

Pracownikom, z którymi na­
stępuje roz\viązanie stosunku 
pracy w d,.-odz·e wypowiedze­
nia - z przyczyn określonych 
wyżej - przysługuje odprawa 
pieniężna oraz ewentualny do­
datek wyrównawczy. 

Wysokość odprawy pienięż­
nej uzależniona jest od okresu 
pracy zwolnionego pracownika. 
Jeżeli przepracował on łącz­
nie mniej niż 10 lat, odprawa 
przysługuje · w wysokości jed­
nomiesięcznego wynagrodzenia. 
Odprawa pieniężna w wysoko­
ści dwumiesięcznego wy~agro­
dzenia przewidziana jest dla 
pracowników, którzy przepraco­
wali łącznie 10 lat, lecz mniej 
niż 20, trzymiesięcznego zaś, 
jeżeli pracownik przepracował 
łącznie 20 iat i więcej . 

Należy zaznaczyć. Że od­
prawa pieniężna nie przysługuje 
jedirnk pracownikowi uprawnio­
nemu do otrzymania jedno­
razowej odprawy pieniżnej w 
związkµ z przejściem na emery­
turę lub rentę inwalidzką. Do­
d atek wyrównawczy natomiast 
przysługuje jedyn'ie wówczas, je­
żeli podejmuje on pracę w in­
nym zakładzie za wynagrodze-

łość. W naszym świecie wszy­
stko jest już tak urządzone, Że 
dwie połowy muszą się połączyć 
w całość. Tylko jak odnaleźć tę 
drugą połowę? 

Pragnę być komuś potrzebny, 
dawać szczęśCie i radość w stop­
niu, w jak.im potrafię to uczynić. 
Samotność jest jak rdza, zżera 
bez szelestu, ale skutecznie. ·w· 
samotności traci blask najwięk­
sza radość, a troski stają się 
jakby większe. Za oknem świat 
mieni się kolorami, a mojej 
t warzy nic nie jest w stanie 
rozweselić. Czytałem często, że 
w człowieku najważniejszy jest 
charakter, lojalność, szczerość. 
Niestety, ludzie obecnie gonią 
za mamoną i zap0minają o 
człowieczeństwie. Nikt nie wy­
ciągnie ręki do drugiego czło­
wieka, jeśli nie widzi w tym 
swojego interesu. 

Czuję, jak moje Życie prze­
pływa obok mnie i powoli tracę 
nadzieję, że spotkam prawdziwą 

niem mzszym nii w za~ładzie, 
,; którego -został zwolmonl, w 
myśl przepisów cytowanej na 
wstępie urnowy. 

Dodatek wyrównawczy wy­
płacany jest przez zak~ad !?racy, 
w którym pracownik podejIDUJe 
pracę prŻez okre~ nię dłużs~y 

' niż 6 miesięcy (hcząc od dma 
rozwiązania stosun.ku . pra~)'.),. w 
wysokości stanow~ąc~J rozmcę 
między wynagrodzeniem w P?­
przednim i nowym zakładzie 
pracy. 

Przepisów ustawy nie stos1:1je 
się do pracowników zatrudmo-­
nych w zakładzie w niepełnym 
wymiarze czasu pracy. Wyją.tek 
od tej zasady dopuszczony Jest 
wówczas, jeżeli wynagrodzenie 
ot.rzymywane przez pracownika 
zatrudnionego w niepełnym wy­
miarze w zakładzie pracy do­
kon ującym jego zwolnienia w 
trybie zwolnier'1 grupowych, sta­
nowi jedyne źródło utrzymania 
lub zostało przez niego wska­
zane jako podstawowe źródło 
utrzymania. 

Na zakończenie pragnę poin­
formować Pana również o tym, 
że zakład pracy zobowiązany 
jest do ponownego zatrudnienia 
pracownika, z którym rozwiązał 
stosunek pracy z przyczyn okre­
ślonych w ustawie, jeżeli będzie 
ponownie zatrudniał pracowni­
ków V'( tej samej grupie zawo­
dowej, a zwolniony uprzednio 
pracownik zgłosi zamiar po­
wrotu do pracy w ciągu roku od 
rozwiązania stosunku pracy. 

miłość. Miłość jest podstawową 
potrzebą człowieka, odczuwaną 
od początków istnienia. Ta po­
t rzeba t owarzyszy nam przez 
całe życie. I<iedy jej brak, za­
czynamy usychać jak drzewa na 
pustyni. . 

Jeśli masz te same problemy 
·- napisz. Mam 22 lata jestem 
szatynem o piwnych oczach." 

Ryszard - Wizna 

Zamjeszcz~ ten list -
wołari.ie. A moze zwróci' 
uwagę także innych Czy­
telniczek? Wszystkie Wasze 
odezwy . zostaną przesłane 
autorowi. Panie Ryszardzie 
z Wizny - proszę zatem o 
adres. 

G~ZELA 

Gizelo chciałabym za 
pośrednictweIIJ. rubryki "Serce 
szuka serca" odpowiedzieć p~w­
nemu panu. Drogi Życzliwy! 
Pana list ( trzy linijki pisane 
na maszynie) otrzymałam. Nie 
skorzystałam z pańskiej propo­
zycji - numer telefonu i „prosić 
J asia" . Nie miał pan odwagi, 
by ·· chociaż się podpisać, nie 
móvnąc o jakiejkolwiek prezen­
tacji. Nie drżała panu ręka przy 
tym pisaniu na maszynie? A 
może c)rnrakter pisma Ża wiele 
by zdradził? Nie mam ochoty 
pana poznawać. Może pan być 
spokojny -: nie zadzwonię. 

Księgowa 

Niezależny emeryt, z wygod­
nym mieszkaniem, pos.zukuje 
kulturalnej, sympatycznej przy­
jaciółki. „Nie potrafię sarn żyć". 

Nadzieja 
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JESZCZE-
O PRAWICY 

Szanowna Redakcio! 

Obrad!! Kongresu Prawicy Pol­
skie) odbiły się głośnym echem w 
rozmaitych środowiskach zaangażo­

wanych politycznie. Posypał się grad 
oskarżeń i obelg, przypommającyc/; 
naigorsze lata nie tak znowu od­

iegle.1 przeszlośc;. Srodki maso­
wego przekazu zagrzmiały n a sze­

rzącą się metolerancJi;, antvsemi­
tyzm , ksenojobię, nacjonalizm , ten­
denc1e faszystowskie . Do l~tanii teJ 
doq:ucil n a . łamach „Kontakt6w" 
Jan Oniszczuk dogmatyzm, agre­
sywny antysoc1alizm (sic!), oderwa­
nie od r.ealiów i rzeczywistości. Prz!J­
wdziewając maskę zatroskan ego o 

przysziość polskie) prawicy, zarzu­
~ii organizatorom K ongresu korne 

promit owanie ideałów prawicowych, 
o:J których, jak się obawiam, posiada 
b łędne mniemanie. · 

Przytoczone· prz_ez J. Oniszczuka 
skrótowe oJ>reślenie pr_awicy poli-· 
t yczne] oraz JeJ anaiiz.a są niea­
dekwatne 1 wewnętrznie sprzeczn e. 
Przypominają marksistowską inter­
pretację zjawisk politycznych, ·u1mo­
wanych w aspekcie walki klas. Zgod·· 
nie z tą teorią w Polsce me nadszedł 

Jeszcze czas na prawdz~wą „nowo­
czesną" · prawicę z powodu braki; 
ukształtowane) klasy średniej, która 
wyionilaby swoją polityczną n,adbu­
dowę. · · 

Z teorią tą kłóci się jednak rze­
czywistość. Nie .zawsze partie pra­
wicy poszukiwały swojego oparcia 
w średnich warstwach spoiecznych . 
Istniał cały szereg robotniczych par­
tii prawicowych (notab en e przed­
wojenne S tronnictwo Narodowe po­

siada/o w Lodzi swoje zap lecze 
społeczne giównie w.fród robotni­
ków). Tezie tej przeczy też zwy·· 
cięstwo prawicowego Forum De­
mokratycznego na Węgrzech, w 
kraju, w którym komunizm, po­
dobnie jak . w Polsce, pozostawi/ 
ogromną wyrwę spo łeczną, ograni­
czając czy wręcz likwidując warstwy 

srednie. . 
Soc30/ogiczna analiza nie może 

więc w sposób zadowala3ący i prze­
sądzający wyczerpywać problemu 
polskie) prawicy. Sądzę, iz o pro.­
wicowosci czy l ew>cowości danego 
ugrupowania decydu1e nie ;egq spo­
łeczne pod loze, lecz. system warto­
ści z któn1m to ugrupowanie m się 

ut~żsamia. A ksjologia ta bywa tym·· 
r:zasem bar·dzo różnorodna, w zalez­
"'IOŚci od tego, czy mówimy o par-

tiach konserwatywnych , lib erafoych, 
narodowych, czy też o partiach „no­
wej prawicy". Nie zawsze kierunki 
te odwolu;ą się do wszystkich tych 
wartości, które wymienił J. Ont·· 
szczuk. 

Powróćmy Jednak do zarzutów 
.wysuwanych pod adresem ideolo­
gów Kongresu Prawicy Po/sliie1 
przez naszego interlokutora. Sza­
nownu Redaktorze! Era Poczdami: 
dobiega ~ońca, rimąi mur ber­
liński. Niemcy Wschodni e wpadły 
w objęcia ·_.wych zachodnich po­
iiratym ców, na Opolszczyźnie po-· 
;awila si (! raptownie 300- tysięczna 
„mniejszość niemiec~a" (tylko pa­
trze ć, jak zacznie domagać się ple­
biscytu) - a"tutowy as Koh/a· w 
przetargach z Polakami - a Pan 
twierdzi, że problem niemiecki to 
wymysł endeków obarczonych swo­
\ m 1 dziwnymi „fobiami", kierują­

cych się starymi . dogmatami i po­
rusza;ących się w świecie własnych 
iluzji. Zarzuca P an prawicy ·agre­
sywny antysocjaiizm lecz, na . miły 
Bóg, czyżby żądał Pan od niej po­
kornego oczekiwania na rujnowanie 
tego kra1u przez socjali styczną- le­
wicę? "Nie podobają się P anu dą­

żenia antyaborcyin e, ortodoksyjne, 
„kampanie na rzecz prawn ego za­
ka.m przerywania ciąży" , a ;ed­

nocześnie afi.rmu3c Pan (i mam 
nad~ie3ę akceptu1e) związek prawicy 
"- etyką chrześcijańską . Pisze Pan 
o zaniku czynników narodowych w 
okr esie, gdy Jesteśmy świadkami 

odrodzeńczych dążeń narodów Eu­
f"Opy Wschodn1e3. Zaiste, mterna­
cjonalizm nie jest has/em prawicy, 
wię c czemuż oburza P ana manife­
stowanie przez nią silnego poczucie 

narodowościowego ? 

D eklaruje się Pan jako zwolen­
nik prawicy twierdząc, że jest ona 
potrz.ebna Polsce,·3ak świeże powie­
trze. O jaką więc prawicę Panu c/10-

dzi ?. Mam nadzieję, że pisząc o „no­
woczesnej prawicy", nie myślał Pa10 
o tych pseudokonserwatystach, któ­
rzy jak Kristol, Podhoretz, G lazar i 
inni marksiści (na1częściej żydov1-

skiego pochodzenia) przeobl.ekli .~ię, 

mącąc ludziom •Jl giowach, w n eo­
konserwatgs tów. Z a Rogerem Sens·· 
tonem 1.'o.wtórzyć wypada: „Boze, 
chroń nas przed taką prawicą!". 

Z powaianiem 

WALDEMAR GLIŃSKI 
Lomia 

Rys. K1-yst~a Wojciechowska 

0.#" AŻDEGO dnia. nasza. 
tf~ wiedza o bezpr-awiu po-

większa się. Prasa, radio, 
r,elewizja przynosi coraz nowsze 
Ielacje. Nieraz wydaje się, Że 

żadna informacja już nas nie 
zaskoczy, nie okaże się jeszcze 
bardziej przerażają.ca. Niestety , 
w wielu wypadkach są to :tylko 
złudzenia. 

Czytając „Na nieludzkiej 
tiemi" Józefa Czapskiego raz 
po raz natrafiamy na prze­
rażają~e opisy Życia Polaków 
w Związku Radzieckim. Nie o 
nich jednak tym razem. Pra-· 
gnę zwrócić uwagę na sytua­
·:je zgoła odmienne; te, które 
pozwoliły ludziom przetrwać 

okrutny czas: W tym miej­
scu i rzeba przywołać nazwisko 
gen. Andersa1 który swoją nie­
złomną postawą wobec władz 

s~wieckich P?trafił tylu Pola­
kmv uratowac. 

Gen.· Andersa znał Czapski 
pd wielu lat. Anders miał w 

młodości Czapskiego opinię ofi­
ct:!ra. o niesłychanej odwadze, 
"oył elegancki, uprzejmy. Po 
dwudziestu paru · latach ·w co­
dziennej pracy, zmaganiu się z 
wielom a przeciwnościami losu, 
poznawał go jakby od początku, . 
obserwując bacznie jego sposób 
bycia i pracy. Bardzo szybko 
dostrzegał , że wielką zaletą ge·· 
nerała był poważny stosunek do 
d robiazgów. Darzył ludzi kredy­
tem zaufania, co umożliwiało im 
.swobodne podejmowanie decy·· 
zji. Wszystkie wymienione ce­
chy sprawiały, że cieszył się 

nie słabnącym autorytetem. Z 
relacji, składanych przez Czap­
skiego z .jego podróży do· Mo­
skwy, ze spotkań z Reichmanem 
(nie mając. żadnych szans na 
audiencję ·u Berii i Mierkułowa) 
Anders wyciągnął wniosek, że 

rząd sowiecki prawdopodobnie 
nie zgodzi się nigdy na roz bu­
dowanie polskiej armii; wręcz 

przeciwnie - zrobi wszystko, 
aby jej liczebność cil\gle m·alała. 

Długie miesiące beznadziejnego 
czekania na jakikolwiek ekwipu­
nek, dostawę broni, były ewi­
dentnym tego dowodem. 

.Józef Czapski po pewnym 
czasie otrzymał rozkaz utworze­
nia. w armii działu propagand.)' . 
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Opisywać tutaj poszcz 
nych epizodów nie ma 
T rzeba samemu sięgnąć p 
turę tej książki, aby og 
bezkresne obszary ·cierpi 
upokorzei'1 ludzkich. Autor 
wielkiej magmy potrafi 
być to wszystko, co szlac 
w cz"łowieku na •nielu 
ziemi«. ·Wydawca pisze 1 
słowiu : · „Jego współczucie 
wszystkich niezależnie od 

dowości człowieczeństwo I 
lamie p~działy narodowi.i. 
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TYGODNIOWY PRO~RAM TELEWIZYJNY 
·12-19LIPCA1990 

·J, dobry; · 
t'll mo-ści poranne~ 
~ido Tele[erii : „Dziewczyna 
!inO ak" _serial TP; . 
.l]tll„k karo" - serial prod. 
p~oJ a 

:~dnia. 
ii!eeXPress. . 
I n katolicki; 
~agazYt, " - serial prod. USA; 
pynas 1a 
1ominut, .. ·f " . 
!inoTele~e.rn: „Smu1 y ' 
\Viadomosc1; . 1 d 

"ka karo" - sena pro . pwoJ · 
~A: . 
1nierpelacJe; 

~~~mości wieczorne; 
~ rozryw~owy ; · 
pynastia" ·-serial prod. USA 

Il 
~.OO Telewizja śniadaniowa: 
~adma; 
lfłca Sezamkowa" - program 
~d~ec1; . 
~ta Baroara" - sena! prod. 

~n TeleVl'.izji śniadaniowej; 
CNN - Headline Ne~s; 
llagazyn Telewizji Sniadam<>­
~ c.d.; 
Powitanie; 
Komooie i melodramaty na 
~: „lćorepetytor" - film fab. 
f!Od. radz.; . . 
Spotkanie z A. Kaszptrowsk1m; 
p~ lokalny; 
Recital E. Rutkowskiej; 
IV labiryncie" - serial TP; 
Oni muzyki P. Czajkowskiego 

1\Vaffizawie; 
Wielki sport; 
Ebpres reporterów; 
Panorama dnia; 
,lider' - film dok. o L. 

w~~ie; 
Spotkanie z ks. prof. J. Tisch--: Komcntat"l: dnia 

~ress gospodarczy. 
Dim dobry· 
ldfleńe: „Telelato" ; 
Kino Tele[erii: „Tajemniczy 

llch' - serial prod. NRD; 
.B® do lóżka" - serial prod. 

lllD; 
Program dnia; 
Tdeexpress; 
~ort" · - przegląd wydarzeń 
~narodowych; . 
.Drn.astta" - serial pród. USA: 
!Ommut· · 
Kino Tel~rerii: „Sm urfy"; 
Wiadomości· 
.Danton" '... film fab. prod. 

i'llk.-franc · 
Weekend w j~ynce· 
Sport M. , 
~I' . - 1strzostwa Polski w 

• 1'J atletyce· 
Wi~omości ~ieczorne: 
Gabmet cie n i· ' 
J\111ast'" ' ia - serial prod. USA. 
am II 

- serial prod .. 

CNN~ Jele"'.izji śniadaniow~j; 
l!agaz eadhne News· 
· c.d yn Telewizji śn'iadanicr 
Powit~ie 
lxnr I 

Jbi~ gospodarczy· 
· izenia, czyli to' i owo o 

~~ko"'.a lista przebojów M. 
ietk1ego· 

at , " . . Ywy 4 - serial TP; 
li;io ~okalny; 
l!!iawa{ogram regionalny 

.Diane w; . . 
~ arwick I przyjaciele" 
Gil...: rozrywkowy· 
~·a dwó'k" ' , ~ 1 - F. Starowiej-

f..ontakt RV" . 
·~ewa n ' 
P<no ''·Przemyk· 
I, s• l'ania dnia· ' 

•robel · ' - Jubileusz; 

::!2.20 „Cnme story" -- serial µ10< 
. USA; 

·~3.20 Komentarz dnia. 

P rogram I 
7.25 TTR. Zajęcia wakacyjne 

Technologia produkcji mleka; 
d.05 Program dni a; 
8.10 Tydzień na działce; 
~.40 „Na zdrowie" - program rekre­

acyjny; 
~.OO „Ziarno" - program Redakcji 

. Katolickiej; 
9.20 Kino Teleferii: „Partnerzy" -

serial prod. USA; 
10.10 „Sztuka ludowa czy rzemiosło" 

- rep., 
10.40 Militaria, obronność, nowoezt:.· 

sność; · 
11.05 „z Polski rodem" - magazyn 

polonijny; · 
H.35 TV koncert życzen; 
12.05 ,,Siódemka w Jedynce" - franc. 

program satelitarny; 
14.00 „Informacje" - program roz­

rywkowy; 
14.30 Wędrówki dalekie 1 bliskie -

fi lm dok. ; 
15.05 Prezydenci; 
15.35 „Laboratorium"; 
16.05 „Kupa kamieni" - film dok .; 
16.35 Ilew1zja nadzwyC"Zajna; 
17.15 Teleexpress; 
)_ 7.30 Opole'90 ; 
18.30 Butik; 
19.00 Dobranoc; 
19.10 Z kamerą wśród zwierząt; 
19.30 Wiadomości : 
20.05 Film fab.; 
21.50 TV przej?iląc\ sportowy; 
22.45 „Haich hfe" - program rozryw-

kowy; 
23.20 „Życie jest fraszką"; 
23.30 Telegazeta; 
23.40 „Ośmiornica" serial prod . 

w I osk . 

Program II 
8.00-11 .00 Telewizja śniadaniowa: 
a.oo Panorama dnia; 
8.15 Kino rodzinne: ,,Amy i anioł" -

film prod. USA; 
9.00 Magazyn Telewizji śniadaniowej ; 
10.00 CNN - Headline News; 
10.15 Magazyn Telewizji śniadanicr 

wej c.d.; . 
10.35 „Cudowne Jata" - serial prod 

USA-
i l.00 Studio im. A. Munka; 
! '.l.OU „W świecie ciszy" - program 

dla nieslyszących; 
1'.l.20 „Obsesja" - film fab. ; 
11.00 Wielki sport; · 
M.55 „Odeon" na antenie Dwójki; 
15.30 „Santa Darbara" - serial prod. 

USA-
17.00 Wi~lka gra - teleturniej· 
18.00 „Benriy Hill" - progr~ ro-zr 

rywkowy; 
18.55 Kulisy konkursu „Miss Poi­

ska'90" - rep.; 
19.30 „Sztuka ogrodowa w Polsce"· 
20.00 Festiwal Moniuszkowski w I(u-

dowie Zdroju; 
21 :oo „Dwa + 2" ; 
21.30 Panorama dnia; 
21.50 „Obsesja" - film fab .; 
23.30 Kamen tarz dnia. 

Program l 
7.00 Witamy o siódmeJ; 
7.30 Kraj za miastem; 
7.55 Po gospodarsku; 
8.10 Od niedzieli do niedzieli· 
8.55 Program dnia; ' 
9.00 Ki!lo Teleferii : „UFO czyli ker 

sm1ta na dworze Króla Artura" 
- film fab. prod. USA; 

10.30 Telegazeta; 
10.35 „Otwarte wrota Amazonii" -

film dok .; 
11.05 Notowania, czyli co się opłaca 

rolnikowi; 
11.50 Koncert życzeń; 
12.35 „W drodze do Macchu Picchu" 

- film dok · 
13.05 Sportow~

1

niedziela; 
14.06 Magazyn „Morze"; 
14.25 Agromarket; 
15.00 „Pieprz i wanilia" ; 
15.65 „Powrót Arsena Lupin" - serial 

prod". franc.; 
16.05 Antena; 
17.15 Teieexpress; 
17.30 XXIV Festiwal Piosenki Żol­

nierskiej Kolobrzeg'90; 

·1.9.00 Kino Teleferii: „Wiwat, 
Skrzaty" ; 

:•.!J.30 Wiadomości; 
20.05 „Być najlepszą" - se1·ial prod. 

USA: . 
Jl .20 ;T dni - Świat; 
,ll.50 Sportowa niedziela; 
22.30 Wiadomóści wieczorne; 
22.1.5 „Do!los na samego siebie" 

· film dok . 

Program II 
7.45 „Kalejdoskop" - magazyn woj­

skowy; 
d.15 Przegląd tygodnia (dla niesly­

szących); 
8.50 „Być najlepszą" - serial prod. 

USA (dla nieslyszących); 
10.00 Lokalny konć~rt Życzen; 
i0.30 Jutro poniedziałek; 
10.50 Powitanie; 
11.00 Kontakt TV: „Trzy portrety" 

- film dok · 
12.00 Polska K;·~mika Filmowa; 
12.10 „Płonące pola" - serial prod. 

austral.; 
13.00 Piosenki R . Muzaja; 
13.25 „Santa Darbara" - serial prod. 

USA-
14.55 For:nula 1; 
15.30 „Cudowne lata" - serial p rod . 

USA· 
15.55 For:nula l ; 
16.45 100 pytań do ... ; 
17.30 Bliżej świata. 
19.00 Wydarzenia tygodnia; · 
l 9.30 „Kobiety dwudziestolecia - P 

GojawiC"Zyńska" ; 
W.OO Tydzień w sporcie; 

:.n .oo ,,Mistrzowie wspólczesne~c 

kina" - K. Kieślowski; 
21.30 Panorama dnia; . 
21.45 „Płonące pola" - serial proa 

austral.; 
22.35 „Rozmowy bez sekretów" - A . 

Hepburn ; 
23.35 Komentarz dnta; 
23.40 Akademia wiersza 

I J;·l :1 I:~ tJJ tJ ! g :1 
Program l 
17.10 Program dnia; 
17.15 Teleexpress: 
17.30 „Rzeczyp ospolita samorządna" ; 
18.00 „Dynastia" - serial prod. USA; 
18.45 10 minut; 
19.00 Kino teleferii „Smurfy" ; 
19.30 Wiadomości; 
20.05 Teatr Telewizji - „Poskromie­

nie złośnicy" ; 
21.55 „Kontrapunkt" ; 
22.25 Telewizyjny informator wydaw-

niC"Zy; 
22.40 Wiadomości wieczorne; 
22.25 „Dynastia" - serial prod. USA. 

Program II 
15.00 Powitanie; 
15.30 „Capital City" - serial prod. 

angielskiej ; 
16.30 Program publicystyC"Zny; 
16.45 „Ojczyzna polszczyzna" ; 
17.00 Kino rodzinne - „Amy i aniol" 

- film prod. USA; 
18.00 Program lokalny; 
18.30 Przegląd polskich kronik filmcr 

wych; 
19.00 „Bagdad cafe" - serial prod . 

USA- ' · 
19.30 „Ży~ie muzyczne"; 
20.00 „Auto moto fan klub" ; 
20.30 „Osądźmy sami" ; 
21.15 „Rozmowy o cierpieniu" ; 
21.30 Ponorama dnia; 
21.45 „Capital city" - serial prod. 

angielskiej; 
22.45 Komentarz dnia. 

Program I 
8.00 „Dllień dobry" ; 
9.00 Wiadomości poranne, 
9.10 Teleferie - „Wakacje z country"; 
9.40 Kino teleferii „Tajemnicza wy-

spa" - serial prod. czechosłcr 
wackiej ; . 

10.05 „Wicher czasów" - serial prod. 
brazylijskiej; 

17.10 Program dnia; 
17.15 Teleexpress; 
17.30 „Spojrzenia"; 
18.00 „Dynastia" - serial prod. USA; 
18.45 „10 minut" ; 
19.00 Kino teleferii „Smurfy"; 
19.30 Wiadomości; 
20.00 Spotkanie z ministrem Jackiem 

Kuroniem; 

20.15 „Wicher czasó\'v" ~cria1 iJru•! 
brazylijskiej; . 

21.10 „Teraz" - tygodnik gospodai·-
czy; . . 

21.45 „Ring" - Larry Norman 
program rozrywkowy: . 

22.25 Wtadomości wiec20rne; 
22.40 „Na poC"Zątku by! monopol" 

program publicystyC"Zny; 
23.00 „Dynastia" - serial prod. USA. 

Program II 
7.55-11.00 Telewizja sniadaniowa: 
7.55 Panorama dnia; 
i3.10 „Ulica Sezamkowa" - program 

dla dzieci; 
9.10 „Santa Barbara" - i;erial prod. 

USA-
10.00 CNN - Headline News; 
10.15 Magazyn Telewizji śniadanio­

wej; 
15.00 Powitanie. 
15.05 „Dookola· świata" „W Izra-

.olu" · 
15.40-Reportaż; 
16.00 „Kon takt TV" ; 
17.00 „Historia Hollywoodu" ; 
18.00 Program lokalny; 
18.30 Modlitwa wieczorna z sanktu­

arium Matki Boskiej Smardzo­
wickiej j 

19.00 „Pozerowisko" nowela TP; 
19.30 „Klejnot y kultury'· ; 
20.00 „Muzyka i moda" ; 
20.45 Wywiady Ireny Dziedzic: 
21.30 Panorama dnia; 
21.45 „Zona lotnika" - film prod . 

francuskiej, 
i3.35 Komentarz dnia. 

Program I 
7.40 Express gospodarC"Zy; 
cl.OO Dzień dobry; 
9.00 Wiadomości poranne; 
9. 10 Teleferie - „Altanka" ; 
il.40 Kino teleferii „Zagu-

biona melodia" - seria! prod. 
czechoslowackiej; 

10.05 „Staroświecka komedia." - film 
prod. ZSRR; 

11.35 „Po sześćdziesiątce" ; 
17.10 Program dni;:i.; 
17.15 Teleexpress; 
17.30 „Zegnaj Europo" ·- p ublicy-

s tyka międzynarodowa; 

18.00 „Dynastia" - serial prod. USA; 
18.45 „Rolnicze rozmaitości" ; 
19.00 Kino teleferii „Smurfy" ; 
19.30 Wiadomości; 
20.05 „Starsza pani i afrykanin" 

film prod. francuskiej ; 
21.35 „Polska z oddali" ; 
21.45 „Zawsze po 21--szej" ; 
22.25 Wiadomości wieczorne; 
22.40 Rozmowy w Res publice; 
23.30 „I;>ynastia" - serial p rod USA. 

Program II 
7.55-11.00 Telewizja śniadaniowa; 
7.55 Panorama dnia; 
8. 10 „Ulica Sezamkowa"; 
9. 10 „Santa Barbara" - serial prod. 

USA-
10.00 CNN Headline News; 
10.15 Magazyn Telewizji śniadanicr 

wej; 
15.00 Powitanie; 
15.30 Express gospodarczy; 
16.00 Publicystyka; 
17.00 „Szpital na peryferiach" 

serial prod. czec hoslowackiej; 
18.00 Program lokalny; 
18.30 Magazyn 102; 
19.00 ,1Kiedy odszedł Henryk" 

senal prod. angielskiej; 
19.30 „Portret z pamięci"; 
20.15 „Siódemka" w „Dwójce" 

„Glasgow" - europejska stolica 
kulturalna" ; 

21.00 „Ze wszystkich stron"; 
21.30 Panorama dnia; 
21.45 „W labiryncie" - serial TP· 
22.15 Telewizja nocą; ' 
22.55 Komentarz dnia. 

KONTAKW ·~ 



SPECJ. GINEKOLOG Lech 
KOSTEWICZ. Ostrołęka, Bogu­
sławskiego 6. Przyjmuje: ponie­
działki. środy. piątki od 16.00. 
Zabiegi w uśpieniu. Bezbolesne le­
czenie nadżerek. Antykoncepcja. 

K-1305-o 

WIZY do USA. RFN i innych 
krajów za 40 tys. zł. Usługi 

paszportowe. ubezpieczenie "WAR­
TA". vouchery - Grecja (maj-paż­

dziernikl Lomża. "GROS", Wąska 
28. tel. 49-82. Punkt Ciechanowiec. 
Mickiewicza 10/3. tel. 170 <czwartki 
od 9.00-14.30>. Polecamy szybko. 
wygodnie. tanio! 

K-3247-o 

KAMERĄ VIDEO - fimuję. 
Lomża. tel 55-14. 

K-1287-o 

"ROMAN TRAVEL AGENCY" 
Lomża 18- 400, Aleja Legionów 7B. 
tel52-66 wew.38, Stary Rynek 4. 
tel29-65. Czynne od 8.30 do 
17.00. Załatwiamy wizy do wszy­
stkich krajów świata. Wycieczki do 
USA Kanady. Norwegii. Tajlandii. 
Singapuru. lńdonei:ii. ZSRR. 
Najtaniej i najlepiej! 

K-3290-o· 

SPRZEDAM tartak z działką 

budowlaną. Lomża tel.29-73. 
K-3300-oo 

SZCZENIAKI Dobermany 
sprzedam. Lomża. tel. 48-33. 

K-3309 

SPRZEDAM własnościowe M-3 
w Lomży. tel. 22-54. 

K-3310 

SPRZEDAM działkę budowlaną 

11000 mkw.> Lomża. tel. 48-74. 
K-1294 

NAJTANIEJ wykonasz ścianki 

działowe z bloczków 50x25x14 cm 
- 3000 zł: 50x25x7 cm - 1600 zt 
38x25x14 cm - 2300 zł. Sprzedaż 
natychmiastowa Bezpłatna dosta­
wa na odi. do 20 km. Lomża 
tel41-91. 

K-3311 

SPRZEDAM: łódż żaglową z ka­
biną. fiata combi i syrenę bosto na 
części. Lomża. 69-487 <po15.30) 

K-3312 
" SPRZEDAM dom w stanie su-

rowym. piętrowy. działka 25 ar w 
Stawiskach. ul Pocztowa 26. woj. 
Lomża 

K-331? 

DZIALKĘ przemysłową w Lomży 
(4200m kw.> oraz stara 1142 (1989) 
- sprzedam. Lomża. tel.69-270. 

K-3316 

ZGUBIONO: prawo jazdy. dowód 
rejestracyjny oraz dowód osobisty 
na nazwisko Wiesław Piotrowski. 
Wizna-Kolonia 3. 

K-3318 
PROJEKTY domków. sieci wodo­

ciągowych i elektrycznych. koszto-· 
rysy, ekspertyzy. Pracownia Projek­
towa. Lomża ul. Senatorska 8 . 
tel67-48. 68-555. 

K-3321 
POTRZEBNA pomoc do 10-mie-

sięcznego dziecka. Lomża. 

lel37-47. 
K-3322 

DZIALKA rekreacyjna 700 m kw. 
z domem- drewnianym. do wykoń­
czenia wnętrze - sprzedam. 
Oglądać S:zablak 12 k. Nowogrodu. 

~·,..o@i • Warszawa. tel. 42··86-55 lub 
31-23 -31 

K-3323 

ul. Szkolna 3A tt!I. 40-02 

zaprasza 
wszystki~h zmotoryzowanych 

w godz. 9.00 - 17.00 

!S4llP,,. 
PARAFIA RZYMSKO-KATOLICKA 

w Piątnicy 

ogłasza 

przetarg nieograniczony 

położone obok Kościoła 
przy ul. Kardynała Wyszyńskiego 

I 

, 

Powierzchnia każdej działki 
około 600 m kw. C20x30 m>. 

cena wywoławcza za 1 m2 
- 90 OOO zł. 

Przetarg odbędzie się w dniu 21 lipca 1990 r. 
o godz. 14.00 w budynku parafialnym. 

Wadium 10% ceny wywoławczej należy wpłacić 
do kasy parafialnej w dniu przetargu do g~z. 13.00. 

Zastrzega się możliwość unieważnienia przetargu 

bez podania przyczyny. K-33::>o 

RADA PRACOWNICZA 
STWA PRODUKCJI LEŚNEJ 

w Łomży, ul. Żabia 4 

ogłasza · 
KONKURS NA STANOWISKO 

DYREKTORA PRZEDSIĘBIORST 

1i<a na 
ej Bo 

~loki 1 
rua sio 

orozy. U 

,nYJero 
1akO' 

;eką z 
,e. IV i 
ri narz 
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·wojewódzki Dom I<:uitury 
w :Lomży zaprasza 16.07 na 

POLICJI 
potkanie z kulturą bułgarską 

(projekcje filmów, spotkanie z 
or Lubomirem Hałaczewem -
reżyserem filmowym, kiermas2 
sz tuki). . 

Plener rzeźbiarzy ludowych 

-----·~ odbywa się w dniach 9-18 lipca 
w Muzeum Rolnictwa im. Krzy­
sztofa I<Iuka w Ciechanowcu. 

, . rze Rajgrodzkim uto­
~10 . • 

Jozef Ch. 28 czerwca p_1: 
, . em w towarzystwie 
llior 'W 
', alkohol. - pewn.ym 

e wszedł do wody l .. . 

~j nie wyszedł. 

"'"'"' 
1pca na wysokości g~ry 

ej Bony wy~obyto ~ N a­
t!oki 14-letmego A~ama 

roa siódmej klasy SP nr 
;mzy. Utonął 29 czerwca. 

"'"'"' rlYJemme dla _32-,~etni~j , 
~ zakończyła się ubacJa 
'!eką za barem w Gą-
.e. w której uczestniczył 

~j narzeczony oraz trzech 
ych mężczyzn. Jeden z 

11proponował, że od wie­
do domu. Zgodziła się. 

'e czekał drugi niezna­
lilą rozebrali kobietę i 
··. Napastnikami okazali 
ieniusz K. oraz Józef P. , 
rgminy Zaręby Kościelne . . 

**"' 
uian W., palacz ze żłobka 
~Łomży, został pobity 
j;cu pracy przez cz ter ech 
ych mężczyzn. 

;j: *:;. 
~koła poloneza jadącego 
~udskiego w Lomży-wtar-
1agle4-letni Bartłomiej W . 
doznało ciężkich obra-

~e11 ciała i przewiezione zostało 
do szpitala. 

* * * 
W Okrasinie (gm.Radziłów) 

jadący motocyklem WSK 125 

Stanisław Ż. najechał na wybie­

gającego z podwórka np. jezdnię 

10-letniego Pawła J. Chłopiec 
ma złamane prawe podudzie i 
dwa żebra. 

* * * 
Obrazeniami. ciała zakoń-

czyła się dla 8-letniego Konrada 

C. nieostrozna Jazda rowerem 

po Goniądzu. Chłopiec wpadł 

pod ładę. 

* * *· • 
W miejscowości Poryte Wło-

ścianko zapaliła się stodoła Zofii 

R. Ogie1i. przeniósł się na sto­

dołę Zofii W. Spaliły się oba 

budynki wraz z maszynami rol-

niczym1. 

* *"' 
Z posesji Jarosława K. w 

Łomży zginął polonez nr rej. 

LlVIB-5532 należący do jego 

matki. 

- * * * 
Ze sr,acji Henryka M. z Tybo-

rów Wólki (gm . Wysoke Maz.) 

skradziono 9-letnią klacz maści. 

deresz. 

"'*"' 
1 mln zł zawierała portmo-

netka, która zginęła Barbarze 

')razy głębokiego współczucia ·z powodu zgonu 

MATKI 
mgr MIECZYSŁAWOWI BRUSZl\ll::WICZOWI 

- składają 
pracownicy ZEAS-u w Piątnicy. 

B. z Zambrowa, kiedy wsiadała. 

ao autobusu na dworcu PKS w 

Łomży. 

"'* * 
Przez aziurę w płocie dostał 

.się złodziej na teren Łomżyń­

skiego Przedsiębiorstwa Robót 

Inżynieryjnych. Wyważył okno 

w -toalecie, wyłamał drzwi_ do 

kasy, a następnie zamki w sza­

fie, z której wyjął kasetkę z 

kluczykiem w zamku. Ukradł 

3,8 min zi . 

'"' * * 
Nieznani sprawq dostali 

się do pomieszczeń biurowych 

WZGS w Łomży. Spenetrowali 

je, po czym opuścili budynek 

niczego nie zabierając. 

*** 
We wsi Kietlanka (gm. Za-

ręby Kościelne) ktoś zabił na 

pastwisku 230-kilogramową ja­

łówkę - własność Mariana K., 
po czym ,,ulotnił się", zabiera­

·jąc mięso. 

*** 
P rokurator Rejonowy w Wy-

sokiem Maz. poddał dozorowi 

policyjnemu Grzegorza Sz. i 

Marka L., którzy są podejrzani 

o to. że w nocy z 25 na 

26 czerwca w Wysokiem Maz. 

włamali się do fiata 125p i 
„malucha", kradnąc część wy­

posażenia samochodów. 

Filmy video dla dzieci, mło­
dzieży i dorosłych będą wyświe­
tlane w WDK {od poniedziałku 
do piątku w godz. 12.00 i 17.00). 

„RELAKS'" .~rajewo: 

12-14.07 - „Złote az1ecko" -
USA od l.12; 15-16.07 - „Inter­
kosmos" ,USA od l.12; 17-18.07 
'...... „Krokodyl D undee". austral. 
od 1.12; 
~·WRZOS" Kolno: 12.07 -

„Co lubią t"ygrysy", pal. od 1.18; 
13-15.07 - „Ludzie-koty", USA 
od I. 15; 16-18.07 - „Samotny 
wilk Me Quade", USA od I. 15: 

„MILLENIUM" Lomża: 

12.07 - „Malone", USA od 
1.18; 13-15.07 - „ Willow". USA 
od L 12; 16-17.07 - „Czarow­
nice. z East wiek" , USA od l. 
18; 18.07 - „Elektroniczny mor­
derca", USA od l. 15; 

„WARS" Wysokie Maz.: 
12.07 - „Willmv", USA od .. 
12: 13- 15.07 - „Rybka zwane.. 
Wandą" , ang. od I. 15; 17-18.08 
- · „z ognia, piasku i popiołu". 
USA od 1. 12; 

„KOSMOS" Zambrów: 
12.07 - „Osaczona", USA od 
I. 12; 13-J.5.07 - „Aki ze­
msty", USA od l. 18; 13-15.07 
- „Niedźwiadek", fran. od l. 
12~ 16.,..17.07 - „Kosmiczne 
jaja" ,USA od l.12, 18.07 - „Jak 
to się robi w Chicago" , USA od 
l. 18. 

Wyrazy głębokiego i szczerego współczucia 

KOL. ANDRZEJOWI JANKOWSKIEMU 

z powodu .śmierci 

składają 

pracownicy 

OJCA 

Wydziału Organizacji i Nadzoru UW 
w Łomży. 

K-192 

. . 

KONTAKlY ~ 
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- Czy w rogatych kra­
jach możliwy jest socja­
lizm? 

- Oczywiście. że tak! 
Ale kto dobrowolnie 
skaże się na nędzę? 

- Nie 
grzebie 
strata! · 

* 
byliście na po­
ministra. Taka 

O. tak! Za te 
pieniądze można by cały 
rząd pochować. 

* 
- Dlaczego kosmonauci 

radzieccy przebywają w 
kosmosie dłużej niż ame-
rykańscy? ' 

- A do czego niby mają 
się spieszyć? 

* 
Radio Havana podaje: 
- Towarzysze. teraz to­

warzysz Castro wstaje: 
my też wstajemy! 

- Towarzysze. teraz to­
warzysz Castro się gm­

__ . nastykuje: my też się 

gimnastykujemy! 
- Towarzysze. teraz to­

warzysz Castro się myje: 
·my też się myjemy! 

- Towarzysze. teraz to-

warzysz ~słro je śnia­

danie. Wy. towarzysze. 
posłuchajcie w tym 
czasie muzyki. 

* 
- Panowie! Za pięć lat 

będziemy mieli 
prawdziwy kapitalizm. 

- Ja się nie boję, ja 
mam raka. 

* , 
Idzie dziadek z wnucz­

kiem przez bezkresny 
step. Mijają wielki spłasz­
czony kurhan. 

Co to za · góra. 
dziadku? · 

- Tu było kiedyś wielkie 
miasto Kijów - rzekł dzia­
dek i pogłaskał wnusia 
po główce. 

Poszli dalej, napotykają 
drugi kurhan. 

- A co to za góra. 
dziadku? 

- To było kiedyś sniasto 
Czernobyl - -odparł dzia­
dek i pogłaskał wnusia 
po drugiej główce. 

IDowcipy nadesłane 

na konkurs „Kontak-' 
tów" ukażą się nieba­
wem w książce „Zaka­
zanr wie, czrti polski 
dowcip politrcznr 
1944-1990". 

Uwaga! Ogłaszamy 

nie•laillCY konkurs na 
,,Dowcip tygodnia", czy­
li nowy kawal, doty­
CZllCY obecnych cza­„.. Czytelnik, który 
nade81e najlepszy 
,,Dowcip tygodnla111

, o­
tnynta zbiór „Zakaza- ' 
ny wie"). 
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Gzieś ty się tyle szlajał? ( .. Krokodl" J 

'[-
W numerze 24 tygodnika plebiscyt czytel­

niczy wygrała pozycja „Dziedzictwo" (zbiór 
artykułów poświęconych kulturze i ochronie 
zabytków w województwie JOANNY GOS-

1 PODARcZVK i llARll TOCKEJ. 
„Kuchn~ polską regionalną" wylosowała 

ST.AlllSUWA PIETRUCZAK z Rutek Kos­
saków. 

KUPON 
1) Za najlepszy tekst w nr ..... 

"Kontaktów" uważam (wymienić 
imię i nazwisko autora. tytuł 
tekstu> 

UWAGA! Czytelnicy. którzy do końca roku 
nadeślą minimi.m 10 oryginaklych. wyciętych ' ············································································· 

z tygodnika k1.4><>nów. wezmą udział w loso- • ··························································-················· 
waniu nagrody w wysokości 1 OOO OOO zło­
tych! Największe szanse na wygraną ma;ą cl 
którzy nadeślą najwięcej k1.4><>nów! Racruriek 
jest prosty: przyślesz 10 k1.4><>nów. w losowa­
niu weźmie ooział 10, przyślesz 40 kuponów. 
w losowaniu weźmie ooział 40, ·czyli 
v#iększysz swą szansę aż 3o razyr 

2) Wkrótce - chciałbym 
(chciałabym> przeczytać w 
"Kontaktach" (podać propozycje 
tematu> 

UWA~ Wśród wszystkich uczestników. 
którzy w ciągu 10 dni nadeślą wypełniony I ······································;··•····-··········-··········-····· 
kupon, niezależnie od nagrody głównej, roz- ······································································-····· 
loSlłemy "Kuchnię polską regionaną·. 
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~ KONSZACHTY. ~- KC~Z'~SZ
1

At~Hł'f 1S· 

llA.C.ROD"'Y 

e TORBA SPORTOWA 

• PODUSZKA ELEKTRYCZllA 

• KSIĄZKI 

7 12 t/ ";} 

8 

77 

14 

77 

19 
~~ 

20 I I I I I ~ 
POZIOMO: U miara długości , PIONOW01 21 popęd od-~ 

od końca kciuka do korica ruch. 31 stan w USA. 41 rogatka 1 
środkowego palca rozpostartej 51 rzadkie imię męskie. 61 
dłoni. 71 świńska pociecha 81 szkrab. malec. 91 mi~y Wo-
duże miasto japorlskie. 91 linem a Uznamem. 101 o czlo- , A 
bardzo strome zbocze.skały. 111 wieku z litością. .wspólczuciem. 'V~ 
ekspozytja. 121 karciany kolor. 131 artyleryjski woz amunicyJiy. N 
141 .donisły czyn. 161 zespól 141 dychawica 151 nadziemna 
muzyczny, 171 nieie<)la VI część grzyba 161 andrus. ~ 

gitarze. .181 czrny kolor. 191 łobuziak. ~ 
aukcyjny do stukania 201 giwer. IHCU ~ 

Rozwią:1.anie kr1.y-.i.ówki z nr 24/?0 ~ 
POZIOllO: szcz~. węch. Amatl dworak. tłok. szop. odłam. armia. ,_ ~· 

elear. ruszt. twarz. rzep. staw. "Agroma·. ósmak. gruz, trzask. ~ 
PIONOWO: zawód. Zorba. raks. lato. Wit. cło. lomża. klacz. ziele. ...... 

port, obrus. łaska metr. wyraz.. remis. zima. pakt. tur. w6l.. 
Nagrody wylosowały: URSZULA BANACH z lomży ,lwagę .... 

domowąl. MONIKA G~LCZVK z Zambrowa lgrzalkęl. książkę - --.. ~ 
KATARZYNA KUCZVNSKA z Mieczy. BARBARA JANUSZCZAK .; 
z Grajewa i LUCYNA SZWAJA z Gołdap. . ~ 

W5ród czytelników. którzy w ciągu 10 dri nadeślą jI"awidłowe 
rozwiązanie !opatrzone kuponem!. rozlosujemy nagrody . 

KONSZACHTY .~ 
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